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Przedpłata kwartalna
wynoś w Poznaniu marek 7,60; u» 
wszystkich pocztach cesarstwa aiemiec 
kiego i w Austryi marek 9,15; w innych 
krajach: c.na poznańska z dołąez-ni-i» 

przesyłki.
Cen« ogłoszeń

wynosi 15 fenygńw od drobnego siedmio- 
lamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.
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Poznańy 28 września.
(Konferencja aiubnsadorńw do uregulowania spra
wy bulgarskiéj; żądania Serbii, Rumunii i Grecji; 
»ympatye Turcji dla księcia Aleksaudra i zapo
wiedź jego upadku przez „Mosk. Wiedomosti*; 
dobra polityk» księcia Aleksandra . odezwa 30 stu
dentów na uniwersytecie genewskim z prośbą do 
prasy europejskiej o popieranie unii bułgarskiej. — 
ltzeproszeiiie 'ntądti hiszpańskiego za zá.wjge 
wyrządzoną poselstwu niemieckiemu. — Straszliwe 
następstwa wyprawy do Ton kinu: wymordowa
nie 24 tysięcy chrześcian. — Otwarcie sejmu wę- 
gierskiego i interpelanta w sprawie zjazdu w Kru

mienili.)

Z chaosu bułgarskiego wyłonił się 
wreszcie projekt zwołania konferencyi. 
Wiadomość tę stwierdzają półurzędowe 
telegramy, Do ajeneyi Havasa donoszą 
z Petersburga, że wszystkie już mocar
stwa zgodziły się na konferencyą w spra
wie rrfmelijskiéj; propozycj a wyszła od 
Rosji. Telegram carogrodzki zapewnia, 
że już wkrótce zbierze się w stolicy tu
reckiej konferencyą ambasadorów. Przed
stawiciel francuzki, margrabia de Noail- 
les, otrzymał już instrukeye. Także ra
dykalna zmiana ministerstwa tureckiego, 
o której w sobotę donosiliśmy, uprawnia 
do nadziei, że zatarg bułgarsko-turecki 
zostanie w drodze pokojowej załatwiony. 
Długoletni minister wojny, Osman pasza, 
głośnj’ obrońca Plewny, tudzież wielki 
wezyr Said pasza, obaj zdecydowani zwo
lennicy interwencyi wojskowéj — upadli.
1 Edbem pasza, dawniejszy ambasador 
w Wiedniu a dotychczasowy minister 
spraw wewnętrznych, zastąpiony został 
przez Munira paszę. Wszelkie są więc 
widoki, że interwencją militarną zastąpi 
porozumienie z księciem Aleksandrem. 
Porozumienie doradza Anglia, br. Kalno- 
ky odradza pospieszne działanie, organ 
kanclerza niemieckiego chwali Portę za 
to, że naruszone swe prawa oddała w 
opiekę mocarstw traktatowych. Prasa 
rosyjska złośliwie wjTaża się o księciu 
Aleksandrze, ale przeciw unii bulgarskiéj 
nie występuje otwarcie. Car usunął księ
cia Kantakuzena ze stanowiska bułgar
skiego ministra wojny, ale pozostawił go 
w Filipopolu w charakterze swego woj
skowego attaché. Oficerowie rosyjscy zo
stali odwołani, ale w powrocie do Pe
tersburga spotkają w drodze świeże za
sypy oficerów1 rosyjskich w cywilnóm 
ubraniu. Organ p. Giersa żywi różowe 
w przyszłość nadzieje. „Nowy skład ga
binetu tureckiego — pisze „Journal de 
St. Petersbourg — otwiera pewne wido
ki, że ostrożność i rozwaga wespół w po
rozumieniu się z Europą więcćj jeszcze 
nabiorą znaczenia u Porty w obecnéj kryzis 
i ztąd powinszować sobie można szczęścia.“ 
Minister Giers opuścił wczoraj Merau i 
wyjechał do Petersburga, zkąd niebawem 
podąży do Kopenhagi do cara. Książę 
Bismarck po kilkudniowym pobycie wr 
Berlinie wyjechał wczoraj o 5 godz. do 
Friedrichsruhe.

Tak tedy niebezpieczeństwo zażegna
ne i cała Europa zwracać będzie w’zrok 
swój ku Carogrodowi, gdzie areopag mię
dzynarodowy robić będzie poprawkę do 
traktatu berlińskiego. Zachodzi tylko 
pytanie, czy zebrani w Carogrodzle dy
plomaci zdołają ugasić w innych także stro- 
naęh wybuchający pożar wojenny? Wbia- 
łogrodzkich sferach politycznych przema- 
ga przekonanie, że nie podobna będzie 
przeprowadzić unii bułgarskiej, jeżeli 
Serbii nje zostanie przyznaną jaka kom
pensata. Pomiędzj- Serbią, Rumunią i 
Grecyą miało już przyjść do porozumie
nia co do dalszéj wspólnéj akcyi. Król 
Milan obejmie prawdopodobnie naczelną 
komendę nad armią (pogłoska o zamordo
waniu jego była fałszywą), a jenerał 
Popowicz zostanie szefem sztabu jeneral- 
nego. Wedle nadeszłych do Białogrodu 
wiadomości miało przyjść do krwawego 
starcia pod Borani pomiędzj' nizanianii 
tureckimi a Arnautami; w walce poledz 
miało 100 nizamów, straty Arnautów 
mają być także znaczne. Tak opiewa 
telegram białogrodzki ajencji Havasa. — 
Król grecki powrócił już wczoraj do 
Aten. Ludność przyjmowała go z wiel
kim zapałem; wielkie masy ludu towa- 
lzyszyły mu aż do pałacu; w pochodzie 
niesiono na przedzie chorągwie macedoń
skie, kreteńskie, epirockie i trackie. Król 
nnał do ludu z balkonu pałacowego mo- 

w której wyrzekł, że dzisiejsze, bar
dzo poważne okoliczności wjunagają szcze
gólniejszej odwagi, ale i roztropności; 
ędzie potrzeba wielkich ofiar, które gre- 

r 1 patryotyzm chętnie poniesie; naród 
giecki powinien mieć zaufanie do patryo- 
jzniu swego panującego i do mądrości 

f.Q^° lz^ ~ Czy przyszła konferencyą 
logrodzka będzie w mocy zadowolić

żądauia Serbów, Rumunów i Greków? 
Auglia i Francja niewdzięczuą przyjęły 
na siebie rolę; puszczają bowiem na roz
palone głowy Serbów, Greków, Rumuuów 
i Macedończyków promień zinmćj wody. 
Rząd angielski przyjął propozycyą Fran
cji, żądającą podjęcia kroków u rządów 
w Białogrodzie, Bukareszcie i Atenach 
w celu zapobieżenia agitacji rewolucyj
nej w’ innych częściach państwa tureckie
go; dwa państwa zachoduie liczą na pe
wne, że reszta mocarstw traktatowych 
zgodzi się także na propozj'cyą i prześle 
przedstawicielom swym odnośne iustrukeye 
do Carogrodu. Francuscy politycy repu
blikańscy wyciągają znów kasztany z 
ognia dla tych, co ten pożar na wscho
dzie rozniecili. Słowianie bałkańscy nie 
będą Francyi wdzięczni za te usługi; 
Francy» utraci ostatecznie wszelkie zna
czenie, jakićm się dawniej cieszyła na 
wschodzie; Rosya skorzysta jedynie z 
dzisiejszycli zawikłań; Słowianie tani wię
kszą zapłoną nienawiścią do Austryi, na 
którój skórze wszystko się odbije.

Cóż robi tymczasem książę Aleksan
der? Płynie z prądem. W sobotę był 
obecnym przy wymarszu szwadronu jazdy 
ku granicy tureckiej i odbył przegląd 
dwóeli przybyłych z Bułgaryi batalionów 
ochotniczych. Późnićj odwiedził szpital 
wojskowy i meczet, w których zebranych 
było wielu muzułmanów. Książę pozwolił 
imauowi modlić się także za sułtana; iman 
wznosił więc modły za księcia i sułtana. 
Po skończonem nabożeństwie zapewniał 
książę mahometan, że utrzyma porządek 
publiczny i równą otaczać będzie opieką 
wszystkich obywateli bez różnicy wiary 
i narodowości. Książę Aleksander dobrze 
sobie poczyna; to też, jak już pisaliśmy, 
zyskuje coraz więcej sympatyi w Tureyi, 
która chętniejby wołała rokować z swym 
wasalem, aniżeli z mocarstwami europej- 
skiemi. Organ KaŁkowa zapowiada już 
upadek księciu Aleksandrowi; „Moskow. 
Wiedm.“ żądają uznania unii, ale zarazem 
złożenia z tronu tego, który jest dzisiaj 
ulubieńcem ludu bułgarskiego. Okólnik 
bułgarski wystosowany do mocarstw mówi, 
że książę, spowodowany dokonanemi fak
tami, uważał za swój obowiązek uledz 
życzeniom Rumeliotów a słowa, jakie był 
wyrzekł przy przyjmowaniu nowego tytułu, 
określają trafnie położenie rzeczy w wschód. 
Rumelii i odpowiadają zupełnie życzeniom 
Bułgarów. To tćż rządy europejskie — 
tak kończy okólnik — niechaj podniosą 
głos swój i zapobiegną zatargowi, gdyż 
armia turecka może w każdej chwili 
wtargnąć do Rumelii. — Na rzecz unii 
bułgarskićj podnoszą swe głosy Bułgaro
wi«, bawiący po za granicemi kraju. 30 
studentów na uniwersytecie w Genewie 
wystosowało odezwę do całćj prasy euro- 
pejskićj z prośbą o popieranie moralne 
dążeń bułgarskich. Co do nas, tośmy na 
pierwszą wiadomość o wypadkach wsclio- 
duićj Rumelii pospieszyli z życzeniami 
wszelkiego powodzenia dla Bułgarów jako 
braci jednej krwi słowiańskiej, aleśmj’ 
zarazem wyrazili obawę, iżby te zkąd- 
inąd szlachetne aspiracye nie obróciły się 
na niekorzyść patryotów bułgarskich, po
mnąc na to, że dobrodziejstwa opiekunów 
rosyjskich same dotąd tylko klęski spro
wadzały^ na Bułgaryą. Tę sarnę prze
strogę i dziś ponawiamy; życząc braciom 
bułgarskim spełnienia gorących pragnień, 
radzimy im, ażeby mieli się na baczności 
przed wspólnym wrogiem Słowiańszczyzny.

Jak kwestya bułgarska, tak i zatarg 
Niemiec z Hiszpanią rokuje pokojowe 
załatwienie. Rząd hiszpański przeprosił 
już Niemcy za zniewagę wyrządzoną po
selstwu niemieckiemu. Odnośną notę mi
nistra Józefa Elduayesa do ambasadora 
hr. Benomara znajdzie czytelnik pod 
właściwą rubryką. Jak donosi biuro 
Wolffa, rząd cesarski uważa się za zu
pełnie zadowolonego z oświadczeń hi
szpańskich. O pośrednictwie, czy też 
rozjemstwie Ojca św. w sprawie Karolin 
piszemy na innćm miejscu.

We Francyi odzywają się coraz sil
niej głosy za zaniechaniem wyprawy ma- 
dagaskarskiej, W sobotę obiegała na
wet po Paryżu pogłoska, jakoby- rząd 
postanowił odwołać wojska z Madaga
skaru. Pogłoskę tę uważa jednak 
„Temps“ za bezpodstawną i zapewnia, 
ze rząd trzymać się będzie dawniejszych 
swych swych oświadczeń i całą tę spra
wę pozostawi do rozstrzygnięcia przy
szłemu parlamentowi. Większem od spra
wy' madagaskarskiej grozi niebezpieczeń
stwem Francyi nieszczęsna wyprawa ton
kińska. „Liczba wymordowanych dotąd 
chrzerścian w Tonkinie i Anamie wy
nosi 24,000.“ Tak brzmi lakonicznie na-

deslauy • pod dniem 21 b. m. telegram 
Apostolskiego wikaryusza msgra Camel- 
beke do jenerała towarzystw* dla misyi 
zagranicznych w Paryżu. Krew ta prze
lana spada na głowy władzców republi
kańskich. Zamiast poprzeć energiczuie 
rozpoczęte przedsięwzięcie i wysłać do
stateczną ilość wojska do T nkinu. gabi
nety Ferrego i Brissona zadowalały się 
półśrodkami, by kraj nie sarkał, a wy
borcy nie odmówili głosów'kandydatom 
republikańskim. Dla republiki musiały 
popłynąć te strumienia niewinućj krwi 
chrześciańskićj. Zgroza przejmuje serce, 
a ta krew lekkomyślnie przelana zgoto
wać musi upadek władzcom republi
kańskim.

Mowę tronową, jaką cesarz Franci
szek Józef otworzył reichsrath wiedeński, 
znajdzie czytelnik na innćm miejscu; tu
taj zapisujemy, że w sobotę rozpoczął 
także obrady sejm węgierski. Na pier- 
wszćm zaraz posiedzeniu izby niższćj za
powiedział dep. Iratiyi iuterpelacyą o 
zagranicznej polityce rządu, mianowicie w 
sprawie zjazdu kromieryskiego i wypad
ków w wschodniej Rumelii. Dep. Helfy 
zażąda bliższych objaśnień co do odwie
dzin cesarza w Brodzie bośniackim.

Papież rozjemcą.
Wiadomość o poddaniu sprawy ka

rolińskiej pod rozstrzygnięcie Ojca św. 
— nie podlega już dzisiaj wątpliwości 
i jest ona faktem.

Pólurzędowy organ Stolicy św. 
„Osserv. Romano“ z dnia 2(i b. m., 
to jest z soboty, chwali nadzwyczajnie 
odwołanie się Hiszpanii i Niemiec do 
sprawiedliwości i mądrości Papieża. 
Fakt, że protestanckie Niemcy, będące 
od lat wielu w ożywionej /"¿tee z Wa
tykanem, odwołały się do decyzyi Pa
pieża, nazywa „Osserv.“ tem ważniej- 
szem, — że królowie i ludy prote
stanckie odzwyczaiły się już były 
skłaniać głowę przed powagą Pa
pieży.

„Wielki ten i nadzwyczajny wy
padek okrywa nowym blaskiem Pa- 
pieztwo a mianowicie dostojną osobę 
Papieża, który tak znakomicie odpo
wiada wysokości swego posłannictwa.“

„Kreuz Ztg.,“ „Kölnische Ztg.,“ 
„Elberfelder Ztg.“ a nawet „Nordd. 
Allg. Zlg.“ oddawają Leonowi XITI 
niezwykłe pochwały, chwalą jego wy
soką mądrość, jego nczoność, jego po
lityczne zdolności, jego studj'a i do
świadczenie w politycznym zawodzie 
jako delegata w Benewencie, w Spole- 
cie i w Perugii.

Dziwne są zwroty i pociągi na 
szachownicy dyplomatycznej euro
pejskiej !

Przed 15 laty ś. p. Pius IX ofia
rował cesarzowi Niemiec pośrednictwo 
swoje krótko przed wybuchem wojuj' 
francuzko-niemieckiej. Cesarz nie przy
jął tej ofiary w grzecznych ale stano
wczych słowach: Już zapóźno!

Nie długo po wojnie francuzkiej 
wybuchła walka kulturna i rzymski 
Papież, pełniący ze stanowczością wła
ściwą wysokiemu urzędowi Namiestnika 
Chrystusowego swe obowiązki — stał 
się celem pocisków i obelg ze stro
ny niemieckiego dziennikarstwa i ze 
sfer, od których się tego spodziewać 
nie należało.

Ta walka trwa jeszcze do dnia 
dzisiejszego, a chociaż straciła nieco na 
pierwotnej ostrości zewnętrznej, w isto
cie rzeczy nie mniej jest intensywną. 
Prusy nie clicą się porozumieć ani po
jednać z mężem, którego znakomite 
przj’mioty ducha i serca tak wysoko 
cenią, że go wybierają na najwyższego 
rozjemcę w sprawie w wysokim stopniu 
obchodzącej całe Niemcy.

Jest to w oczach naszych nowy 
dowód niepożytej i nieśmiertelnej wiel
kości Papieztwa, nowy piomień tego 
blasku nadziemskiego, — otaczający 
wyniosłą stolicę władzcy 200 milio
nów katolików, który może być sła

bym na zewnątrz jako król świecki, 
ale jest niezwyciężony jako król serc 
i najwyższy wladzca chrześciaństwa 
w dziedzinie ducha.

Mimo to nie zamykamy oczu na 
to, iż zadanie, jakiego się podjął Leon 
XIII, jest trudne i niebezpieczne.

Już Wiochy zazdrosnem okiem 
patrzą na ten wypadek, już prote
stantyzm zżymać się poczyna na wy
bór Zwierzchnika katolicyzmu na roz
jemcę w tak ważnćj sprawie.

Będzie tego więcćj — aleć Pan 
Bóg, który sercami królów kieruje 
jako falami wód, nie opuści Namie
stnika swego na tej ziemi.

na W. Ks. Poznańskie.

Na pismo wysłane do Centralnego Ko
mitetu wyborczego na W. Księstwo Po
znańskie, otrzymał komitet wyborczy mia
sta Poznania następującą odpowiedź:

Do
Komitetu wyborczego miasta Poznania, 

na ręce ks. dr. Kanteckiego.
Na pismo z dnia 24 września rb. 

zawiadamiające nas, że Komitet wy
borczy miasta Poznania urząd swój 
składa w ręce Komitetu prowincyonal- 
nego, „ponieważ hałasy i nieporządki, 
zachodzące od pewnego czasu na ze
braniach przedwyborczych miasta Po
znania nie pozwalają się spodziewać, 
ażeby komitet wyborczy miasta Pozna
nia mógł przeprowadzić czynności przed
wyborcze w sposób Regulaminem wy
borczym przepisany“ — mamy zaszczyt 
odpowiedzieć, jak następuje:

Ubolewać wprawdzie należy nad 
gorszącemi zajściami, które się stały po
wodem rozwiązania ze strony policyi 
zgromadzenia wyborczego w Poznaniu 
w dniu 23 bm. Komitet prowincyc- 
nalny żywi jednakowoż to mocne prze
konanie, że ta garstka zbłąkanych i 
obałamuconych w Poznaniu, która unie- 
lnożebniła czynności przedwyborcze na 
zebraniu wyżej wspomnianym, powołana 
raz jeszcze na zgromadzenie wyborcze 
zastosuje się do rozporządzeń władzy 
legalnej, którą reprezentuje dotychczas 
Komitet wyborczy miasta Poznania, a 
który zwołując zgromadzenie w dniu 
23 bm. i zagajając je, ściśle się trzy
mał przepisów Komitetu prowincyonal- 
nego i Regulaminu wyborczego, przez 
Walne zebranie delegowanych z całego 
Księstwa uchwalonego. Komitet wy
borczy prowincyonalny nie przypuszcza 
i nie ehce przypuszczać, ażeby Polak 
bez względu na przekonanie swoje po
lityczne w obecnych zwłaszcza stosun
kach nie był zdolen dla dobra i bonom 
kraju poświęcić stronniczych zawiści i 
swarów, jak gdybyśmy wszyscy nie do 
jednego dążyli celu.

Komitet wyborczy prowincyonalny 
stwierdza z zadowoleniem, że „mimo 
trudnych przejść i nieprzyjemności 
stara! się Komitet miasta Poznania 
przez cały czas swego urzędowania 
stać na stanowisku prawnem“ — ale 
i na Komitecie wyborczym prowincjo
nalnym te same ciążą obowiązki, a 
polegają one między innemi i na tem, 
ażeby, będąc stróżem prawa, nie po
zwalał tego prawa nadwerężać n i - 
gdzie i nikomu. Nie spełniłby 
zaś tych obowiązków, nadwerężyłbj- 
sam to prawo, za co słusznie naraził
by się na zarzuty społeczeństwa, które 
go zaszczyciło swem zaufaniem, gdy
by kosztem tego prawa zechciat robić 
jakieś ustępstwa lub zawierać kompro
misy. Utworzyłby wreszcie smutnj- 
precedens, który społeczeństwo polskie 
musiałby do większego tylko dopro
wadzić rozstroju.

Z tych powodów nie możemy

uwzględnić podania o zwolnienienie z 
urzędu, ale przeciwnie upraszamy Ko
mitet wyborczy miasta Poznania, aże- 
bj' przez pisma publiczne raz jeszcze 
zwołał zgromadzenie w celu przepro
wadzenia czynności przedwyborczych.

Nie wątpimy, że Komitet wybor
czy miasta Poznania, uznając słuszne 
powody, dla których Komitetowi pro- 
wincyonalnemu inaczćj postąpić nie 
wolno, przy sta pi niezwłocznie do prze
prowadzenia czynności przedwyboczych 
w myśl odezwy Komitetu wyborczego 
prowincjonalnego z dnia 17 sierpnia 
1885.

Poznań, 26 wrześia 1885.
komitet wyborczy prowincyonalny 

na W. ks. Poznańskie.
Af. hr. Kwilecki. Wł. Wierzbiński. 

Stef. hr. Żółtowski. B. Kościelski.

Dowiadujemy się, że komitet wyborczy 
miasta Poznania na odbytem dzisiaj po
siedzeniu postanowił zastosować się do 
poleceń Komitetu centralnego i w tych 
dniach zwoła ponowne W. Zebranie przed
wyborcze. __________

Ośwlad-Czenle.

Partya „Gońca W.“ zdobyła się na 
nowy sposób „utwierdzauia zgody“ w mie
ście naszćm i zbierała w ostatnich dniach 
podpisy pod jakieś pismo, którego treści 
dokładnie nie znamy, ale w którem po
dobno „Wyborcy miasta Poznania“ upra
szać mieli komitet centralny o usunię
cie komitetu wyborczego do spraw poli
tycznych.

Taki skrypt przyniósł p. Teodor Zu- 
pański na Wodną ulicę do kilku wybor
ców, i nie poinformowawszy' ich dosta
tecznie, o co chodzi, zażądał od nich 
podpisu.

Panowie: Marceli Pawlicki,
Stanisław Piasny,
Tomasz Ratajewski

przybj'wszy dzisiaj do redakcyi pisma na
szego, oświadczyli, że przy podpisywaniu 
owego pisma zostali w błąd wprowadzeni 
i że podpisy swoje cofają, ponieważ prze
ciw dotychczasowemu komitetowi do spraw 
wjTborczych żadnego zarzutu nie mają, i 
nie chcą być narzędziem w ręku prywa
tnej ambicyi.

Wybory w Poznaniu.
Tutejszy „Tageblatt“ pozwala nam 

nieco wniknąć w tajniki przedwyborczej 
agitacyi niemieckićj w mieście Poznaniu, 
które, jak wiadomo, stanowi osobny 
okręg wyborczy, podzielony na 43 obwo
dy prawyborcze, wybierające 256 delega
tów, czyli w’almanów.

Od lat wielu dzierżą ten okręg Niem
cy postępowcy, czyli dziś wolnomyślni, 
gdyż Polacy wskutek trójklasowego sy
stemu wyborczego zdołali mimo gorliwćj 
pracy przedwyborczej dojść zaledwie do 
81 delegatów, czyli do 32 pret. ogólućj 
liczby „walmauów.“

Niemcy toczą ze sobą walkę tak przy 
wyborach do parlamentu, jako też przy 
wyborach do sejmu, podzieliwszy się na 
dwa obozy: wolnomyśluycb i konserwa
tystów.

Przy wyborach do parlamentu, gdzie 
miasto wybiera razem z powiatem, ule
gają Niemcy przewadze polskich wybor
ców ; przy wyborach do sejmu walmani 
dzielą się na obozy; przy pierwszym wy
borze głosuje każde stronnictwo na swych 
kandydatów, przy wyborze ściślejszym 
łączą się zwarto synowie Germanii prze
ciw obozowi polskiemu i konserwatyści, 
choć z kwaśną miną, głosują na panów 
Zelle, lub Worzewskiego.

W bieżącćj kadencyi, jak się domy
ślać można z artykułu tutejszego „Tage- 
blattu,“ chcieli postępowcy pozyskać na 
kandydata swego pana Jarosława Her- 
sego, obznajmionego doskonale ze stosun
kami i potrzebami naszej dzielnicy, a 
mianowicie miasta Poznania; — pan 
Herse jednakże odmówił — a postępowcy 
będą zmuszeni znów szukać kandydata po 
za Poznaniem.

Obok tego (powiada „Tageblatt“ 
półgębkiem i trochę tajemniczo) przygo
towują się według znanćj recepty berliń
skiej żywioły „umiarkowane“ do wytwo
rzenia partyi „miszmaszu,“ mającćj po
wstać ze zlania się wolnokonserwatystów 
i narodowoliberalnych.



-Tageblatt“ daje tej partyi swe bło
gosławieństwo i zachęca jej zwolenników, 
aby się nie pozwolili ustraszyć terory- 
zniowi postępowców, i aby mężnie stali 
przy miszmaszu, nawet gdyby im grożo
no stratami materyaluemi w handlach i 
interesach....

Nam się zdaje. że postępowcy zy
skają w Poznaniu dość znaczną przewa
gi;, i że korzystając z tej pizewagi, bę
dą umieli przeprowadzić swego kan
dydata.

To też „Tageblatt,“ zapowiadając 
trochę „żwawój i wesołój walki“ — do- 
daje zaraz klauzulę kapitulacyjuą, że 
„ostatecznie przecież niemczyzna na tóm 
nic nie straci, gdyż zwaśnieni bracia po
dadzą sobie rękę przeciw Polakom !!“

Wyborj’.

Walne Zebrania odbędą się w nie
dzielę, dnia 4 października w Trze
mesznie.

W niedzielę duia 11 października w 
Nakle.

W Prusach Zachodnich.
W niedzielę dnia 4 października 

po nabożeństwie w południe w Świecili 
na sali Aronsohna.

W niedzielę, dnia 4 października o 
godzinie 1 z południa w Czersku, na sali 
p. Kruczyńskiego sprawozdanie z czyn
ności Koła polskiego wygłosi p. Wł. Wol- 
szlegier.

W pouiedziałek duia «5 paździenika 
o godzinie 2 po południu w Lubawie, 
w lokalu p. Jonasa. Sprawę z czynno
ści poselskich zdawać będzie p. Ignacy 
Łyskowski.

We wtorek dnia 6 października 
o godzinie 2 po południu w Nowem 
Mieście w lokalu p. Dreyera. Sprawę 
z czynności poselskich zdawać będzie p. 
Łyskowski.

W niedzielę dnia 11 października 
o godzinie 4 po południu w Brodnicy 
na sali hotelu rzjunskiego.

Walne zebranie przedwyborcze 
w Opalenicy odbyło się wczoraj pod 
przewodnictwem zasłużonego w powiecie 
p. Wł. Łąckiego bardzo zgodnie i spo
kojnie. Powitany hucznemi oklaskami 
w bardzo .gustownie przyozdobionej sali 
p. Witajewskiego — poseł T. Mag
ii z i ń s k i zdał w przeszło godziunej mo
wie wyczerpujące sprawozdanie z czynno
ści Koła polskiego. Wytłomaczywszy na 
życzenie Komitetu różnicę pomiędzy sej
mem a parlamentem i określiwszy sposób 
wybierania członków jednego i drugiego 
ciała prawodawczego, mówił szanowny 
poseł 1) o położeniu sprawy kościelno- 
politycznój po ostatnich nowelach odno
śnego prawodawstwa, 2) o sprawie języ
kowej a mianowicie petycyi szkolnej, 
3) o sprawach ekonomicznych o ile one 
w zakres prawodawstwa sejmowego wcho
dzą. Za pouczające przemówienie, wy
powiedziane w obec licznie zgromadzo
nych wyborców — podziękowano szano
wnemu Posłowi rzęsistemi oklaskami.

Na kandydatów wybrano :
1. T. Magdzińskiego,
2. Stan. Chłapowskiego,
3. Stefana Łąckiego.

Delegatem obrano p. Wł. Łąckiego,
zastępcą p. W. Szubert.

Cały dawniejszy komitet wybrano je
dnomyślnie na dalsze trzy lata.

PBZEZ

HENRYKA SIENKIEWICZA.

TOM TRZECI

(Ciąg dalszy. — Zob. nr. 220.)
Jakoż na wałach zadymiło i żelazne 

ptastwo kul przeleciało ze straszliwym 
świstem między oficerami. Kilku rajta
rów zachwiało się na kulbakach i jęk 
odpowiedział świstowi.

— Pod ogniem jesteśmy! cofać się — 
zakomenderował Sadowski.

Zbrożek chwycił za cugle Miillerowe- 
go konia.

— Jenerale! cofamy się! Tu śmierć!
Müller był jakby odrętwiały, nie rzekł 

ni słowa, pozwolił wywieść się z promie
nia pocisków. Wróciwszy do swej kwa
tery, zamknął się w niej i cały dzień nie 
chciał nikogo widzieć.

Rozmyślał zapewne o swej sławie 
Poliocertesa.

Tymczasem Wrzeszczowicz wziął w 
ręce całą władzę i z niezmierną energią 
począł czynić przygotowania do szturmu. 
Sypano nowe szańce, żołnierze łamali w 
dalszym ciągu po górnikach skałę dla 
założenia miny. Ruch gorączkowy trwał 
w całym obozie szwedzkim: zdawało się, 
że nowy duch wstąpił w oblegających, 
lub że im świeże posiłki przybyły. — 
W kilka dni późniój wieść gruchnęła po 
obozie szwedzkim i sprzymierzonym pol
skim, że kopacze znaleźli przechód pod
ziemny, idący pod sam kościół i klasztor 
i że tylko od dobrej woli jenerała za
leży, wysadzić całą twierdzę w po
wietrze.

Pleszew, 27 września. Kandydaci 
sędzia Moty z Poznania, 
ks. dr. Jażdżewski ze Zdun, 
dr. Skarżyński ze Spławia.

Delegaci:
ks. dziekan Sadowski,
Chłapowski z Rzegociua.

Kościan, 27 września. Na zebraniu 
przedwyborczym w Kościanie postawiono 
kandydaturę:

1. Ks. Biskupa Janiszewskiego.
2. P. Stan. Chłapowskiego.
3. P. Magdzińskiego.

Do komitetu wybrano:
Pp. Stef. lir. Żółtowskiego, ks. Feli- 

cyaua Rybickiego, dr. Bojanowskiego, 
Koszewskiego, Stan. Morawskiego, księ
dza prób. Gimzickiego, dr. Witolda Ska
rżyńskiego. Teodora Szółdrskiego.

Na delegata wybrano p. K. Chłapo
wskiego, na zastępcę ks. prób. Wiśnie
wskiego.

Remanentu w kasie wyborczój jest 
63,80 mr.

Zebranie było liczne. Sala p. Gąsio- 
rowskiego była zapełniona.

Na walne zebranie powiatu średz- 
kiego, odbyte w Środzie 27 września, do
tyczące wyborów do sejmu w Berlinie, 
przybyło wielu obywateli ze wsi i z mia
sta, kilku księży i wielka liczba włościan 
z okolicy. Cała sala pani Httttner była 
zupełnie zapełnioną. Przewodniczący ko
mitetu, pan Braunek, zagaił posiedzenie 
i przewodniczył mu do końca. Podzięko
wawszy obecnemu posłowi, panu Sewery
nowi Radońskiemu, że raczył przez długi 
czas w imieniu powiatu naszego gorliwie 
posłować na sejmie i wyraziwszy boleść 
z powodu tego, że szanowny poseł dla 
familijnych swych stósunków z grona po
słów występuje, przeczytał porządek 
dzienny walnego zebrania, i to, że naj
przód zda poseł sprawę z czynności Koła 
polskiego w ostatnich trzech latach, a po
tem nastąpi wybór trzech mężów na kan
dydatów do sejmu.

Gdy walne zebranie ten porządek 
dzienny przyjęło, poprosił przewodniczący 
szanownego posła, aby zdał sprawę z czyn
ności Kola polskiego. Szauowny poseł, 
wstąpiwszy na mównicę, zdał w potoczy- 
stćj i jędrnój przemowie, przeszło godzinę 
trwającej, sprawę z czynności posłów na
szych i wszyscy z natężoną uwagą przy
słuchiwali się w głębokokiem milczeniu. 
Każdde jego słowo trafiało do serca słu
chaczy i wszyscy zgadzali się na to 
wszystko, co nasi posłowie dla naszej 
sprawy uczynią.

Najprzód mówił o smutnem położeniu 
naszych szkół parafialnych, a potćm o bo
leśniejszym jeszcze stanie naszego Ko
ścioła katolickiego. Przytaczał ważniejsze 
ustępy z mów naszych posłów, występu
jących w obronie nrszego języka w szko
łach parafialnych, a mianowicie co do 
wykładu religii w języku polskim, a po
tem wybitne wyjątki z mów poselskich 
względem przywrócenia Kościołowi na
szemu przynależnej mu swobody i wolno
ści, bez których ani istnieć, ani błogich 
swych skutków dla uszczęśliwienia i zba
wienia ludzi wcale wywierać nie może. 
Mowa naszego posła doszła mianowicie wte
dy do najwyższego punktu natchnienia i za
pału, gdy, rozwijając to niestrudzone i 
bohaterskie działanie posłów naszych, o- 
budził w sercach swych słuchaczy tę bło
gą nadzieję, że chociaż dotąd byli głu
chymi posłowie niemieccy i rząd na na
sze sprawiedliwe żądania, przyjdzie mo-

Radość niezmierna ogarnęła znużonych 
mrozami, głodem i bezowocną pracą żoł
nierzy. — Okrzyki: „mamy Częstocho
wę !... wysadzimy ten kurnik!“ przebie
gały z ust do ust. Rozpoczęły się uczty, 
pijatyka. Wrzeszczowicz był wszędzie, 
zachęcał żołnierzy, utrzymywał w wie
rze, potwierdzał sto razy dziennie wieść 
o znalezieniu przechodu, podniecał uczty 
i hulatyki.

Echa tej radości doszły nakoniec i do 
twierdzy. Wiadomość o minach już za
łożonych i gotowych do wybuchu rozbiegła 
się z szybkością błyskawicy z jednego koń
ca wałów na dragi. Najodważniejsi nawet 
zlękli się. Niewiasty z płaczem poczęły oble
gać mieszkanie przeora, wyciągać ku niemu 
dzieci, gdy ukazywał się na chwilę, i 
wołać: „uie gub niewinnych! krew ich 
spadnie na ciebie!“ — Im kto większym 
był tchórzem, z tem większą odwagą na
cierał teraz na księdza Kordeckiego, by 
nie narażał na zgubę świętego miejsca, 
stolicy Najświętszej Panny. Nastały 
tak ciężkie chwile i tak bolesne dla nie
ugiętej duszy owego bohatera w habicie, 
jakich nigdy dotąd me bywało. Szczę
ściem, że i Szwedzi zaniechali szturmów, 
aby tćm dowodniej okazać oblężonym, 
że już nie potrzebują ni kul, ni armat, 
że dość im jednę nitkę prochową zapalić. 
Lecz dla tych samych powodów prze
rażenie rosło w klasztorze. W czasie głu
chych nocy niektórym, najtchórzliwszym, 
wydawało się, że słyszą już pod ziemią 
jakieś szmery, jakieś ruchy, że Szwedzi 
są już pod samym klasztorem. Upadła 
wreszcie na duchu i znaczna część za
konników. Ci, z Ojcem Stradomskim na 
czele, udali się do przeora, by niezwło
cznie rokowania o poddanie się rozpo
czął. Z nimi razem poszła większość żoł
nierzy i kilku szlachty.

Wówczas ksiądz Kordecki wyszedł na

że niezadługo czas, w którymi osiągniemy 
to, co uam jako ludziom i katolikom jest 
koniecznie potrzebne. Dla tego więc po
wodu zachęcał wszystkich, aby nie za
pominali o najdroższej swej sprawie, ale 
ażeby wciąż przez posłów swoich wysy
łali petycye o wymierzenie nam sprawie
dliwości. Gdy szanowny poseł skończył 
swę mowę, wszyscy podziękowali mu ser
decznie i wznieśli okrzyk radosny: „Niech 
żyje!“

Potćm przewodniczący odczytał listę 
kandydatów:

K. Jarochowskiego, sędziego z Po
znania,

Szczanieckiego Karola, 
ks. Ostro wieża z Uzarzewa.
Walne zebranie zgodziło się na nią,

tylko co do następowania osób tych 
uchwaliło większością, aby ks. Ostrowi- 
cza postawić na pierwszćm miejscu, i dla 
tego lista kandydatów w naszym powiecie 
jest następująca:

ks. Ostrowicz z Uzarzewa,
K. Jarochowski, sędzia z Poznania,
Sczauiecki Karol.
Na delegata obrano pana Zarembę 

z Pierzchną,, a na jego zastępcę księdza 
Knasta ze Środy.

Potćm poprosił przewodniczący księ
dza Ostrowłhza, aby wypowiedział swe 
zdanie, którego jako przyszły poseł bro
nić będzie. 'Ks. Ostrowicz oświadczył, że 
jego zdanie, to nasze zdanie — i że jak 
dotąd posłowie nasi, tak tćż i on bronić 
będzie wolności szkoły i Kościoła nasze
go — i zyskał sobie zupełne zaufanie ca
łego walnego zebranie.

W końcu zabrał głos ks. Szamarze
wski i wytoczył skargę na niektórych 
obywateli miasta Środy, że od kilku lat 
nie stósując się do uchwał na przedwy
borczych zebraniach co do osób do repre- 
zentacyi miejskiój zapadłych, swoich kan
dydatów przeprowadzają i wywołują naj
większą niezgodę i zamięszanie w mie
ście i nazwał takie postępowanie nie- 
uczciwćm i niegodnćm.

Walne Zebranie oddało temu przemó
wieniu wszelką słuszność, i wyraziło o- 
kropne oburzenie na postępowanie tych 
osób, co się wyłamują od wszelkiej soli
darności z ogółem.

Po tćm wszystkićm, gdy nie było ża
dnego wniosku ze strony zgromadzonych, 
przewodniczący solwował zebranie, i wszy
scy rozeszli się spokojnie do domu. Całe 
zebranie było spokojne i poważne i wszy
scy byli wielce zadowolnieni i pokrzepieni 
na duchu, wdzięczni komitetowi i szano
wnemu posłowi, że tak pożytecznie cały 
ten czas przepędzili.

Zebranie w Krobi. Przewodniczą
cy w ustępującym Komitecie, p. Gustaw 
Potworowski zagaił zebranie, wprawdzie 
nieliczne dla panującej niepogody, ale 
mające przedstawicieli ze wszystkich 
stron powiatu, a mianowicie miast: Go
stynia, Ponieca, M. Górki. Przy stole 
prezydyalnym zasiadł Komitet, oraz ła
wnicy, pp. Szołdrski z Osieka, Balcerek 
z Krobi, Cybulski z Ponieca, Janasze- 
wski z Gostynia; trzymającym pióro był 
p. Piątkowski, budowuiczy z Gostynia.

Na wstępie oświadczył p. przewodni
czący, że do zdania relacyi z czynności 
poselskich, nie mając własnego posła, 
zaprosił Komitet pp. Kantaka i Wie
rzbińskiego, którzy się jednak wymówili.

Ustępujący Komitet, obrany 13 wrze
śnia 1882, a składający się z pp. Gusta
wa Potworowskiego, Józefa Mycielskiego, 
Żółtowskiego, ks. Zdzisława Czartory-

podwórze, a gdy tłum otoczył go ściśnię- 
tóm kołem, tak mówić począł:

— Zali nie przysięgliśmy sobie, że do 
ostatniej kropli krwi bronić świętego przy
bytku będziemy ? Zaprawdę powiadam 
wam, jeżeli prochy nas wyrzucą, to tylko 
liche ciała nasze, tylko doczesne zwłoki 
opadną z powrotem na ziemię, a dusze 
już nie wrócą....

„...Niebo otworzy się nad niemi i tam 
wejdą w wesele, w szczęśliwość, jak mo
rze bez granic. Tam Jezus Chrystus je 
przyjmie i ta Matka Najświętsza i wyj
dzie przeciw nich, a one jako pszczoły 
złote siędą na Jej płaszczu i w świa
tłości się zanurzą i w oblicze Boga pa
trzeć będą...“

Tu odblask tej światłości zaświtał na 
twarzy jego, Oczy natchnione wzniósł w 
górę i mówił dalej z powagą i spokojem 
zaziemskim:

— Panie, który światami rządzisz, Ty 
patrzysz w serce moje i wiesz, że nie 
kłamię temu ludowi, mówiąc, iż gdybym 
własnej szczęśliwości tylko pragną^ te- 
dybym ręce wyciągnął ku Tobie i wołał
bym z głębi duszy mojej: „Panie ! spraw, 
aby te prochy były, aby wybuchły, bo 
w takiej śmierci jest odkupienie win i 
grzechów, bo jest odpoczynek wieczny, 
a sługa Twój znużon i spracowan już 
bardzo.... I któżby nie chciał takiej na
grody, za śmierć bez męki, jako mgnienie 
oka krótką, jako błyskawica na niebie 
przemijającą, po której wieczność nie
zmienna, szczęście nieprzebrane, radość 
bez końca !...

„Lecz Ty mi kazałeś strzedz przyby
tku Twego, więc mi odejść nie wolno; 
Tyś mnie na straży postawił, więc wlałeś 
we mnie moc Twoję, i wiem to, Panie, 
i widzę i czuję, że choćby złość nieprzy
jacielska aż pod ów kościół dotarła, choćby 
wszystkie prochy i niszczące saletry pod

skiego, Morawskiego, ks. Zinglera czy
nił co mógł, aby zwycięztwo sobie za
pewnić. Poczynił reklamacye, gdzie tego 
była potrzeba, sporządził spis mężów za
ufania, rozdał 5000 odezw wyborczych i 
1000 egz. „Nauki o wyborach“, urządził 
wiec w Jutrosinie, gdzie przemawiali ks. 
dr. Jażdżewski, Witold Skarżyński i 
Zdzisław Czartoryski. Kandydatami na
szymi do sejmu byli pp. ks. dr. Respą- 
dek, Witold Skarżyński i Aulock. Wy
borcy stawili się wszyscy do Leszna, ale 
ulegliśmy 236 głosami przeciw 295. Pp. 
St. lir. Czarnecki, Rycliłowski i ś. p. 
Bronisław Potworowski założyli pro
test przeciw ważności wyborów, raz, 
że królewski komisarz p. Reinbaben uie 
zaprzysiągł ławników, drugi raz, że sztu
czne potworzono okręgi wyborcze; wy
wiązała się długa korespondeucya z wła
dzami, która całe trzylecie zajęła.

Dnia 31 sierpnia 1884 zwołał komitet 
wiec do Krobi, gdzie zdawał sprawozda
nie poseł powiatu krobskiego do par
lamentu pan K. Chłapowski, o petycyi 
szkólnćj mówił ks. Zingler, a obronie pra
wnćj p. Józef Mycielski. Tamże posta
wiono na kandydatów do parlamentu pp. 
K. Chłapowskiego, Zdzisława Czartory
skiego i Stanisława Żółtowskiego. Urzą
dzono uadto wiece w Gostyniu, Jutrosinie, 
M. Górce i Pouiecu, traktujące o petycyi 
szkólnćj i obronie prawnćj — odznaczył 
się szczególnie wiec w M. Górce.

Przy wyborach do parlamentu zwy
ciężył nasz kandydat p. Kaźmirz Chłapo
wski odbierając 7754 głosy, gdy przeci
wnik 3979 zdobył, mimo że wiele polskich 
głosów na niego złożyć się musialo, .jak 
w znanych Pudliszkach, Bodzewie i Żiół- 
kowie.

Kasa wyborcza mająca od 31 sierpnia 
1884 roku 342 mr. 51 fen. w przychodzie 
a 261 mr. w rozchodzie przez pp. Wę- 
sierskiego i Januszewskiego zrewidowana 
i w porządku znaleziona.

Celem porozumienia się co do kandy
datury do przyszłej kadencyi sejmowćj 
udał się komitet krobski na zebranie 
przedwyborcze powiatu wschowskiego. — 
Tam postanowiono głosować na pp.:

Ks. dr. Respądka z Popieca,
Ks. dziek. Wiesnera z Święciochowy.
Modlibowskiego z Gierłachowa.

Ponieważ ostatni przyjęcia kandyda
tury odmówił, postawiono tutaj ks. Ada
ma Czartoryskiego z Wielkiegoboru, jako 
trzeciego.

Na delegatów wybrano pp. Marcelego 
Żółtowskiego i Kaźmirza Węsierskiego 
a do komitetu pp. Stanisława lir. Czar
neckiego, ks. Zdzisława Czartoryskiego, 
Zygmunta Wilczyńskiego, ks. Górskiego, 
Macieja hr. Mielżyńskiego, Marcelego 
Żółtowskiego i Dzierzykraja na Chomęci- 
cach Morawskiego.

W końcu polecono delegatowi, aby 
przy wniosku p. Szymańskiego, dotyczą
cym rozszerzenia atrybucyi Komitetu pro- 
wincyonaluego, głosował w myśl wnio
skodawcy.

Wykrzyknąwszy na cześć Komitetu 
ustępującego a w szczególności jego prze
wodniczącego, p. Potworowskiego, w spo
koju rozeszli się zgromadzeni, biorąc za
chętę do sumiennego wypełniania obowiązku 
wyborców.

W sprawie wydalania.

Komitet dla wygnańców na Prusy Za
chodnie i Wschodnie w Toruniu ogłasza 
następujące pismo :

W obec zbliżającego się terminu 1 paź

nim złożono, dośćby mi było je przeże
gnać, ażeby nie wybuchły...“

Tu zwrócił się do zgromadzonych i tak 
mówił dalej:

— Bóg mi dał tę moc, lecz wy zdej- 
mijcie strach z serc waszych! Duch mój 
przenika ziemię i powiada wam: Kłamią 
nieprzyjaciele wasi nie i ma prochowych 
smoków pod kościołem!... Wy, ludzie 
trwożliwych serc, wy, w których prze
strach wiarę potłumił, nie zasłużyliście 
na to, by dziś jeszcze wejść do królestwa 
łaski i odpocznienia — więc nie masz 
prochów pod stopami waszemi! Bóg clice 
ocalić ten przybytek, aby, jako arka 
Noego, unosił się nad potopem klęsk i 
niedoli, więc w imię Boga, po raz trzeci 
powiadam wam, nie masz prochów pod 
kościołem! A gdy w Jego imieniu mówię, 
kto będzie śmiał mi p.zeczyć, kto wątpić 
się jeszcze odważy?...

To rzekłszy, umilkł — i patrzył na 
tłum zakonników, szlachty i żołnierzy. 
Lecz taka była niezachwiana wiara, pe
wność i siła w jego głosie, że oni milczeli 
także i nikt nie wystąpił. Przeciwnie: 
otucha zaczęła wstępować w serca, aż 
nakoniec jeden z żohiierzy, chłop prosty, 
rzekł:

— Bądź pochwalone Imię Pańskie!../ 
Od trzech dni mówią, iż mogą fortecę 
wysadzić, czemuż nie wysadzają?

— Chwała Najświętszej Pannie! cze
muż nie wysadzają? — powtórzyło kilka
naście głosów.

W tern uczynił się dziwny znak. Oto 
nagle na okół rozległ się' szum skrzydeł 
i całe stada zimowych ptaszyn pojawiły 
się na podwórzu fortecznem i coraz nowe 
nadlatywały z okolicznych ogłodzonych 
folwarków: więc szare śmieciuszki, trzna
dle o złotej piersi, ubogie wróble, zielone 
sikorki, krasne gile poobsiadały załama
nia dachów, węgły, oddrzwia, gzymsy ko
ścielne: inne kręciły się różnobarwnym

dziernika, po którym wydalanie z pewno^A 
z silniejszym będzie się odbywało naciskiem 
a ztąd potrzeba większych funduszy na wsp^ 
ranie ubogich wygnańców silniej się odezwy 
'podpisany komitet odzywa się z usilną praw
do tych, którzy jeszcze składką swoją „j. 
przyczynili się do sprawienia ulgi nieszczę^ij. 
wym, aby teraz w gwałtownćj już chwili 
chcieli im przyjść w pomoc. — Dotąd wpły. 
nęło do kasy naszej 820,90 marek, z któryś 
wydaliśmy 268,35 m, resztę zaś mamy » 
depozycie tutejszego banku kredytowego. — 
Z korespondencyi i stósunków osobistych z 
wygnańcami wiemy już dostatecznie, że fun. 
dusz ten w pierwszych zaraz dniach natar. 
czywego wydalania wyczerpnie się zupełnie na 
wyprawienie tych z rodzinami, którzy w ro. 
dzinno strony swoje wracać nie mogą. Ta- 
kich jest liczba znaczna i tacy tćż właśnie 
zwykle funduszu na drogę nie mają. Prze-' 
konani jesteśmy, że prośba ta wystarczy i fun- 
dusze nasze w należytćj mierze powiększy. 
Nadmieniamy przy tćm, że składki przyjmuje 
nie tylko redakeya „Gazety Toruńskiej,“ ale 
i bank kredytowy Donimirski, Kalkstein, Ży. 
skowski i Sp. w Toruniu.
Leon Czarliński. Ignacy Danielewski. 
Ksiądz Dekowski. Apolinary Działoicski. 

Erazm Parczewski.

Panu Trypolskiemu, wydalonemu z Po
znania, sprzedaje komornik sądowy jutro 
z rana drogą iicytacyi przymusowćj me
ble, bibliotekę, aparat do toczenia piwa, 
zapasy różnych wódek, nadto w drodze 
Iicytacyi dobrowolnćj krzesła plecione, bi
lard, pianino itd. P. Trypolski, który 
przed kilku laty tu się osiedlił i zyskał 
liczną klientelę, traci przez to prawie całe 
swoje mienie.

Niejaka Hermanowa, rodem z Galicyi, 
żona poddanego pruskiego, matka dwojga 
dzieci, jak piszą do „N. Ref.,“ została wy
daloną na tej podstawie, że mąż ją opu
ścił przed kilku laty i nie wiadomo, gdzie 
przebywa. Powiedziano jćj, że ma albo 
połączyć się z mężem, albo się wynosić. 
Ponieważ nie wie, gdzie mąż przeby
wa, przeto musiała się wynieść i przy
była z dziećmi do Krakowa, w ostatnićj 
nędzy. _________

Z Sosnowiec piszą pod dniem 26 wrze
śnia do „Kuryer Pozn.“:

Przybyło tu wczoraj koleją żelazną 23 
osób wydalonych z Prus, wszyscy sami bie
dacy, w’ liczbie tej jest pięć rodzin i kilka 
osób pojedyńczych. Ż tych jedna osoba fa
milijna otrzymała zajęcie w towarzystwie 
francnsko-wloskiem huty bankowej w Dąbro
wie, dwie rodziny osiadły w Sosnowcu, reszta 
udała się do Kielc. — Właściciel przędzalni 
w Dąbrowie, p. C. G. Schoen, oświadczy! się 
z chęcią przyjmowania wydalonych z Niemiec, 
o ile tylko w fabryce swej zatrudnić będzie 
mógł, a zagranicznych usunie. Znaleść więc 
będzie mogło zajęcie wielu, gdyż w fabryce u 
niego pracuje około dwóch tysięcy robotników. 
Za przykładem tym p. Dietl, właścicel wiel
kiej przędzalni w Sosnowcu, również ma po
stąpić.

Z Prus Wschodnich donoszą do „Dz. 
Pozn.“, że według zupełnie wiarogoduych 
źródeź liczba wydalonych na Litwie pru
skiej, na przestrzeni od Kłajpedy do 
Ejdkun, wynosi przeszło 1000 głów. — 
Największa część z nich należy do kato- 
lickiój religii i składa ^się przeważnie 
z Litwinów, dalej tćż z Polaków i z ta
kich, którzy się podczas pobytu w Pru
sach już na pół lub zupełnie zgermanizo- 
wali. Najmniejszą jest liczba wydalonych

wieńcem nad głową księdza, furkając 
skrzydełkami, świegocąc żałośnie, jakoby 
o jałmużnę prosiły i nie nie obawiając się 
ludzi. Zdumieli się na ten widok obecni, 
a ksiądz Kordecki modlił się przez chwilę, 
wreszcie rzekł:

— Oto ptaszkowie leśni pod opiekę 
tej Matki Bożej się udają, a wy zwątpi
liście o jej mocy?

Otucha i nadzieja wróciły już do serc, 
zakonnicy, bijąc się w piersi, udali się 
do kościoła, a żołnierze na mury. Nie
wiasty’ wyszły sypać ziarno ptaszętom, 
które poczęły dzióbać je chciwie. Wszy
scy tłumaczyli pojawienie się owych dro
bnych leśnych mieszkańców sobie na po
myślność, nieprzyjacielowi na szkodę.

— Srogie śniegi muszą leżeć, gdy owe 
ptaszyny już i na wystrzały i na huk 
armatni nie uważają — jeno do zabudo
wań się cisną, mówili żołnierze.

— A czemu to od Szwedów do nas 
uciekają ?

— Bo i najlichsze stworzenie ma ten 
dowcip, że nieprzyjaciela od swojego od
różni.

— Nie może to być — odrzekł inny 
żołnierz — przecie i w szwedzkim obozie 
są Polacy, ale to znaczy, że tam już 
głodno być musi i obroków dla koni wcale 
brakuje.

— Znaczy to jeszcze lepiej — mówił 
trzeci — bo pokazuje się, że co prawią 
o tych prochach, to wierutne łgarstwo.

— Jakże to ? — spytali wszyscy
na raz.

— Starzy ludzie powiadają — odrzekł 
żołnierz — że niech jeno jaki dom ma 
się zawalić, zaraz jaskółki i wróble, gnia
zda wiosną pod dachem mający, wypro
wadzają się precz na dwa i trzy dni 
przedtem, taki każda bestya ma rozum, 
że naprzód wie o niebezpieczeństwie. 
Owóż, gdyby pod klasztorem były prochy, 
toby te ptaki tu nie przyleciały.



na Mazurach, gdzie naprzykład w Ni- 
borku 21 rodzin otrzymało dekrety bani- 
cjjne, a w Wielbarku 8 ojców rodzin, 
pomiędzy którymi pewien 80-letni Mora
wianin, który oprócz odzienia literalnie 
nic nie posiada. Wszyscy byli porządny
mi i trzeźwymi ludźmi. — W Królewcu 
skonstatowano dotąd 763 wydaleń. Ogól
na liczba wydalonych z Prus Wscho
dnich ma wynosić około 3000 do 4000 
osób.

Krakowski komitet opieki nad wy
gnańcami z Prus odbył w czwartek po
siedzenie pod przewodnictwem prezesa 
Ksawerego Konopki. Obecni byli: dr. 
Asnyk, Chyliński, lir. Cieszkowski, dr. 
Cyfrowicz, ks. kan. Fox, Oaydzicz, Gei- 
sler, Kornecki, Romanowicz, Slonecki, 
Szpakowski, dr. Zoll, Żółtowski. Prezes 
przedstawił zgromadzonym akademika p. 
Aleksandra Hoszowskiego, który z pra
wdziwie obywatelską bezinteresownością 
przyjął i gorliwie spełnia mozolne obo
wiązki sekretarza. Protokół ostatniego po
siedzenia przyjęto. Przewodniczący po- 
daje do wiadomości, że składki wynoszą 
dotąd 3066 złr. 79 ct., wydatki 1248 złr. 
30 ct., pozostaje 1818 złr. 49 ct. Do
tychczas umieszczono na posadach 139 
wygnańców, z 76 żonami tychże i 171 
dziećmi — ogółem kwaterowano kolejno, 
żywiono i wyprawiono 376 osób. W obec 
doniesień, iż około 1 bm. bardzo znaczne 
partye wygnańców przybędą do Krakowa, 
członkowie komitetu z największóm ubo
lewaniem dowiedzieli się od prezesa, że 
do tśj chwili rząd nie dał odpowiedzi na 
prośbę o pozwolenie zbierania składek. 
Ze dziwieniem, a jeżeli dodać wolno, z o- 
burzeniem dowiedzieli się członkowie ko
mitetu, że koléj Karola Ludwika odmó
wiła wszelkiej ulgi w opłacie za prze
jazd wygnańców.

Na wniosek redaktora „Reformy“ Ro
manowicza uchwalił komitet wnieść do 
Kola polskiego w Wiedniu na ręce człon
ka komitetu, posła Zatorskiego, petycyą, 
w którśj przedstawiwszy stan sprawy wy
dalać, komitet prosić będzie Koła, aby 
się ujęło o naruszone prawa ludzkości i 
prawa obywateli państwa austryackiego. 
Do zredagowania petycyi wybrano ko- 
misyą, złożoną z rektora Zolla i redakto
rów Chylińskiego i Romanowicza. Uchwa
lono zarazem prosić osoby wybitniejsze 
w Wiedniu o poparcie u rządu sprawy 
pozwolenia na zbieranie składek. Uchwa
lono dalej starać się w odpowiedni spo
sób o przyspieszenie sprawy pozwolenia 
zbierania składek dla wygnańców. Nadto 
uchwalono podawać do dzienników wszel
kie fakta o niestósowném postępowaniu żan
darmów pruskich z wygnańcami, gdyż 
skonstatowano, że troje małych dzieci 
niejakiego Czartorego w skutek sprzeczki 
żony jego z żandarmem odstawił żandarm 
bez opieki do granicy, a matkę ich are
sztował. Mówiono także o kilku innych 
podobnych zajściach, lecz postanowiono 
nie podawać ich do publicznej wiadomości 
przed ich sprawdzeniem. Komitet przyj
muje do wdzięcznej wiadomości urządze
nie festynu w ogrodzie krakowskim w so
botę dnia 26 b. m. na dochód wygnań
ców, tudzież ofiarę p. Fr. Bylickiego, 
który z własnej inicyatywy oświadczył 
gotowość urządzenia w miesiącu paździer
niku koncertu na rzecz wygnańców. Do 
komisyi, mającej wspólnie z dr. Bylickim 
ułożyć program koncertu, wybrani zostali 
dr. Asnyk, p. Chyliński i hr. Cieszko
wski. Uchwalono ze względu na zbliża
jący się termin 1 października odwołać

— Prawda li to ?
— Jako amen w pacierzu! ,
— Chwała Najświętszej Pannie. Źle 

tedy ze Szwedami!
W tej chwili głos trąbki dał się sły

szeć przy południowo-zachodniej bramie; 
wszyscy7 pobiegli patrzyć, kto przybywa.

Był to trębacz szwedzki, który przy
wiózł list z obozu.

Zakonnicy' zgromadzili się zaraz w de
finitorium. List był od Wrzeszczowieża 
i oznajmiał, iż jeśli twierdza nie podda 
się do jutra, zostanie w powietrze wysa
dzona.

Lecz ci nawet, którzy poprzednio upa
dali pod brzemieniem bojaźni, nie uwie
rzyli teraz temu wezwaniu.

— Próżne to strachy! — wołali ra
zem księża i szlachta.

— Napiszmy im tedy, żeby nas nie 
żałowali... Niech wysadzają!

I istotnie odpisano w ten sposób.
Tymczasem żołnierze, którzy zgroma

dzili się przy trębaczu, odpowiadali ró
wnież śmiechem na jego ostrzeżenia.

— Dobrze! — mówili mu. — Czemu 
macie nas szczędzić ? Prędzej pójdziem 
do nieba!

Ten zaś, który wręczał posłańcowi list 
z odpowiedzią, rzekł mu:

— Nie traćcie próżno słów i czasu!... 
Samych was nędza gryzie, a nam, chwała 
Bogu! na niczem nie zbywa. Ptaki nawet 
od was uciekają!

W ten sposób spełzł na niczem osta
tni fortel Wrzeszczowicza. ' -

. A &dy upłynął jeszcze dzień, okazało 
się zupełnie dowodnie, jak czczemi były 
obawy oblężonych, i spokój powrócił w 
klasztorze.

Nazajutrz zacny mieszczanin często
chowski Jacek Brzuchański podrzucił zno
wu list ostrzegający o szturmie, lecz za- 
lazem o wyruszeniu Jana Kaźmirza ze

się do wszystkich komitetów, zawiąza
nych w Galicyi. o pomoc w kwaterowa
niu i umieszczaniu wygnańców.

Komitet przemyski opieki nad wyda- 
onymi z Prus Polakami donosi, że mię

dzy dwunastoma wygnańcami, którzy do
tąd gościnności ziemi przemyskiej zapo
trzebowali, znajduje się także ślusarz fa
bryczny Sylwester Reiss, rodem z Ma
czek, gubernii radomskiej, lat 31, rzym
sko-katolickiego obrządku, któremu dorę
czono rozkaz opuszczenia Prus na kilka
naście dni przed spodziewaną chorobą 
jego żony. Mimo wszelkich próśb nie po
zwolił urząd landratowski na tak krótką 
zwłokę, pomimo że stan żony Reissa nie 
dozwalał odbycia podróży. Reissowi nie 
pozostało nic innego, jak zostawić chorą, 
pozbawioną wszelkiój opieki żonę wraz 
z drugićm niałśm dziecięciem, a samemu 
udać się na tulactwo. Dowiedziano się 
od p. Stanisława Majewskiego, nadinży- 
niera kolei węgiei-sko-galicyjskiój w Za
górzu, że Sylwester Reiss odjechał dnia 
20 bm. do Zagórza i do tój pory jest w 
obawie i niepewności co do losu żony i 
spodziewanego dziecka.

Na piątkowćm posiedzeniu komitetu 
lwowskiego opieki nad wydalonymi z Prus 
Polakami wybrany został przewodniczą
cym, w miejsce p. Piotra Grossa, który 
zrezygnował, p. .1. Dobrzański. Do ko
mitetu wykonawczego zgłosili się pp. .łan 
Dobrzański, Janatowicz, Bolesław Miku- 
liński i dr. Roszkowski. Komitet ten od
bywa codziennie posiedzenia. Na tćm- 
że posiedzeniu sekretarz komitetu dr. Ro
szkowski przedstawił czynności z ubiegłe
go tygodnia, liczbę i rodzaj wygnańców, 
którzy się zgłosili, i częściowo ekspedyo- 
wani zostali, tudzież posad ofiarowanych 
dla nich. Bezpłatne lokale na umieszcze
nie wygnańców ofiarowały.: „Gwiazda,“ 
„Skała,“ tudzież hotele: Żorza, Warsza
wski i Francuski. Na rzecz funduszu ko
mitetu dany będzie we wtorek festyn w 
ogrodzie miejskim, który cały zamkniętym 
zostanie; do tego tćż funduszu wpłynie 
dochód z rautu, który dnia 10 paździer
nika będzie urządzony w kasynie miej- 
tkiem na cześć p. Mierzwińskiego. Po
zwolenia na zorganizowane zbieranie skła
dek jeszcze nie ma. Kancelarya lwo
wskiego komitetu urządzoną została obe
cnie w hotelu Żorża nr. 2, I piętro i 
otwartą jest od godziny 10 do 2 i od 4 
do 6. Personału dostarczy p. Jan Do
brzański.

Na wsparcie dla wygnańców z Prus 
ofiarował p. Stanisław Tomkiewicz swój 
obraz „Spoczynek,“ będący obecnio na wy
stawie sztuk pięknych.

Nie i nienawiści - lecz i konieczności.
Uderzającym jest fakt, że dzienniki 

rosyjskie, które od pewnego czasu nie- 
leniwo przyczyniają się do drażnienia o- 
pinii publicznej w Królestwie, mówiąc 
wprost o potrzebie odwetu za gro
madne wydalanie poddanych rosyjskich 
z granic państwa pruskiego, nagle zaczy
nają Polaków niby to mitygować i wzy
wać do umiarkowania.

Stwierdzamy tutaj ten dziwny trochę 
fakt, kładąc zarazem przycisk na to, że 
prasa polska w Warszawie zachowała się 
w obec pruskich wydalań z wszelką go
dnością i taktem, że, domagając się je-

Szląska i o powstaniu całej Rzeczypospo
litej przeciw Szwedom. Zresztą miał 
to być, według wieści krążących za mu- 
rami, szturm ostatni. Brzuchański pod
rzucił list wraz z workiem ryb dla księży 
na wilią, a zbliżył się do murów prze
brany za szwedzkiego żołnierza.

Na nieszczęście poznano go i schwy
tano. Müller kazał go rozciągnąć na tor
turach; lecz starzec miał w czasie mąk 
widzenia niebieskie i uśmiechał się słodko, 
jak dziecię, a zamiast bólu malowała się 
na jego twarzy niewysławiona radość. Je
nerał sam był obecny przy katuszy, je
dnakże zeznań żadnych z męczennika nie 
wydobył; wydobył tylko rozpaczliwe prze
konanie, że tych ludzi nic nie Zachwieje, 
nic ich nie złamie — i zniechęcił się do 
reszty.

Tymczasem nadeszła stara żebraczka 
Kostucha z listem od księdza Kordeckie
go, proszącym pokornie, by zawieszono 
szturm na czas nabożeństwa w dniu Bo
żego Narodzenia. Straże i oficerowie przy
jęli żebraczkę ze śmiechami i z urąga
niem z takiego posła, lecz ona wręcz im 
odrzekła:

— Nikt inny nie cliciał pójść, bo wy 
posłów jako zbóje traktujecie, a ja się za 
kawałek Chleba podjęła . . . Niedługo 
mi już na świecie, więc się was nie boję, 
a jeźłi nie wierzycie, to macie mnie 
w ręku.

Lecz nie uczyniono jój nic złego. Co 
więcej, Müller pragnąc raz jeszcze drogi 
zgody popróbować, przystał na żądanie 
przeora; przyjął nawet okup za niedomę- 
czonego Jacka Brzuchański ego; odesłał za 
jedną drogą i owę część srebra, znalezio
nego przez pachołków szwedzkich. To 
ostatnie uczynił na złość Wrzeszczowi- 
czowi, który po chybionym fortelu z mi
nami w nową popadł niełaskę.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

są niemieckie, to nam bardzo przykro, ale cóż 
robić?

Motywując „das eherne Gesetz- wydaleń, 
powiedziano, że pozbyć się Prusy muszą Po
laków, ponieważ robią koukurencyjny podryw 
pruskiej ziemi dzieciom. Czyż pisząc to, za
pomniano o tych pru-kićj ziemi dzieciach, które 
drogą wymiany do ojczyzny powrócą? Oby 
konkurencyjny podryw tych powracających 
lżejszym był od polskiego "dla przezornój pra
skiej administracji!

W ogóle rzecz biorąc, nie wydaje się nam, 
aby dekreta banicyjne, ukuto w Prusach prze
ciw obcokrajowym poddanym a przeprowadzo
ne tak ostentacyjnie, tak rozgłośnie, z pewnym 
odcieniem przechwałki, były środkiem roztro
pnej i przemyślanój polityki. Przeciwnie — 
zapatrując się na nie bezstronnie i chłodno, 
dozuajemy mimowolnie wrażenia, że tworzący 
je polityczny antor odczuwać już poczyna pier
wsze przypadłości niemocy, że cel wytknięty 
staje mu na oczach w mglistój jakiójś po- 
raroce, że progi na drodze żywota rosną. 
Potknięto się jnż o próg karoliński, zdaje się, 
że coś podobnego na Bałkanach się stanie... 
kto wie, czy tóż i motywowanie wydalań kon- 
knreneyjnemi względami uie da wiele do my
ślenia tak przeludnionym państwom, jak An
glia i Francya, w których konkureneya nie
mieckiego napływu istotnie poważne myśli na
sunąć może. Przymusowy powrót niemieckich 
poddanych do ojczyzny z tych krajów, spra
wiłby niezmierną ciasnotę, ilość bowiem Niem
ców, zarobkujących w Anglii i Francyi, prze
wyższa setnie ilość Anglików i Francuzów 
spożywających chleb niemiecki.

Lecz wracając do jądra rzeczy, konkludu
jemy krótko: Obawy „Warsz. Dniewn.,“ 
aby nie wyrodzily się w kraju gerinanofobi- 
czne febry, zgoła są płonne. Chroni nas od 
tego zdrowo wyrobiony i drogo okupiony sa
mozachowawczy zmysł społeczeństwa. Pracę 
i clileb wygnańcom naszym dać trzeba, a od 
spełnienia tój powinności nic nas wstrzymać 
nie zdoła, boć niższego i najniższego nawet 
rzędu poddany nut prawo urządzać się w go
spodarstwie swojóm — rolnóm, przemysłowóm 
czy fabrycznóm — jak za dobre i pożyteczne 
dla siebie uznaje. Robiąc miejsca dla swoich 
a pozbywając się obcych, czynić to będziemy 
nie z nienawiści, lecz z musu, uie tytułem od
wetu czy zemsty, lecz z konieczności. Takie 
jest stanowisko w tej niemiłej sprawie nie 
tylko nasze, ale każdego prawego tej ziemi 
obywatela. Być może, że są zapatrywania 
indywidualne więcój krewkiego temperamentu, 
ale te nie zamącą z pewnością tój harmonij
nej roztropności, do której dostrajają się z 
dawna już wszystkie nasze społeczne sprawy.

dynie chleba dla wygnańców, nie szczuła 
na Niemców, nie podjudzała nienawiści 
społecznej.

W chwili tej, w której gazety rosyj
skie, jak „Dniewnik Warszawski,“ wzy
wają Polaków do „umiarkowania,“ pisma 
warszawskie godną i pełną powagi da- 
wają im odpowiedź, określając jasuo i 
wyraźnie stanowisko Polaków.

Taki poważny i godny wszelkiego u- 
znania artykuł znajdujemy w konserwa
tywnym orgauie, w „Słowie“ warsza
wskim, którego wywody w całćj rozcią
głości tutaj powtarzamy, godząc się ua 
nie zupełnie.

„Słowo“ pisze:
W ze.sztosobotnim numerze „Warszawskie

go Dniewnika“ znaleźliśmy obszerny artykuł 
wstępny, wyrażający obawy, aby społeczeń
stwo nasze, podniecane namiętnóin występo
waniem niektórych organów tutejszej prasy 
w sprawie wydalań pruskich, nie zaszło w 
gerinauofobii zbyt daleko i nie uniosło się na 
drodzo odwetu do naśladowania tych samych 
czynów nietnilosierdzia i bezwzględności, które 
inieyowaue i przeprowadzono przez rząd pru
ski, spotkały się z uiepodzielnóm potępieniem 
opinii całćj cywilizowani ludzkości.

W wystąpieniu tćm „Dniewnika“ i w tój 
specyalnój materyi nie ćhcemy upatrywać ni
czego więcćj, krom dobrej jego woli i dla te
go spieszymy z zapewnieniem, że obawy jego 
są zupełnie płonne. Społeczeństwo nasze na 
punkcie poczucia zbiorowćj swój godności, 
swych praw, moralnój swój integralności i od
czuwania krzywd doznawanych — bardzo jest 
istotnie drażliwe. Nie napróżno jednak wy
chowywało się w twardój szkole kartu, aby 
nie potrafiło należycie powściągać się i dawać 
pola roztropności, w chwilach przedewszyst- 
kióm, gdy do miarkowania uczuć nawołuje in
teres. Wszelkie ....fobio i wszelkie ....izmy 
mogą mieć miejsce w sferze prywatnych sym- 
patyi lub antipatyi, ale w kiernnkach społe
cznych miary już dawać nie mogą i nie dają, 
za jedyną bowiem w tym względzie miaro
dajną wytyczną uznano powszechnie : zbioro
wy, oczywisty, należycie zaliipotekowany po
żytek duchowy i materyalny ogółu.

Platonicznych ncztić, zarówno sympatyi, jak 
antypatyi, w wielkiej księdze narodowćj ra
chunkowości nie kredytujemy nikomu, nie 
lombardujemy tóż serdecznój krwi naszój w 
nierzetelnych firmach .— doznaliśmy bowiem 
za wiele srogiego zawodu. Jeżeli zaś w tych 
sprawach nader ścisłych pilnujemy zastrzeżeń, 
toć oczywistą jest rzeczą, że takich bardzo 
ludzkich, ale bardziój jeszcze niepolitycznych 
pozycyi, jak odwet lub zemsta, na niczyim 
rachunku antycypować nie możemy.

Zkąd tedy może być mowa o mściwym 
odwecie za podjęte przez rząd pruski wyda
lania naszych współbraci ?

Wszakżeż sumaryczne wydalanie, ten akt 
przypominający najsmutniejsze karty dziejów 
ludzkości, ten akt uwłaczający wszelkim hu
manitarnym zasadom a zdolny oburzyć naw-et 
dzikiego Mongoła, podjęty został za inieyaty- 
w-ą państwa i wykonywany jest siłą tegoż 
państwa. Społeczeństwo niemieckie nie tylko 
że nie brało w tem żadnego udziału, ale wy
parło się go kategorycznie i osądziło najsu- 
rowiój. Dowodem, nieprzeliczone głosy prasy 
publicznej, nieofieyalnej; dow-odem, podania do 
rządu izb handlowych i zebrań ziemiańskich, 
domagające się z naciskiem cofnięcia a w 
najgorszym razie złagodzenia strasznych admi
nistracyjnych zarządzeń.

W takim składzie okoliczności rozróżniać 
koniecznie należy w pojęciach państwa i spo
łeczeństwa i drugiego nie można czynić odpo
wiedzialnym za czyny pierwszego, tćm bardziój, 
że dekreta banicyjne nie są prawem zawoto- 
wanem w Izbach, lecz prostem administra- 
cyjnem rozporządzeniem. Wprawdzie możnaby 
powiedzieć, że jakie społeczeństwo, taki rząd — 
ktokolwiek jednak zna bliżćj praskie stosunki, 
ten czegoś podobnego utrzymywać nie zechce.

Mamy tu zatem do czynienia czysto z 
rządowem rozporządzeniem, któremu odweto- 
wać nie jesteśmy władni. Powoływać się zaś 
na prawo odwetn w obec społeczeństwa, by
łoby niesłusznem i stanowczo nietaktownem, 
żaden bowiem interes, żaden wzgląd najsub- 
telniejszój etycznej natury nie może i nie 
powinien nam doradzać ostentacyjnego, de- 
raonstratywnego zadarcia z niemieckiem spo
łeczeństwem, które, prawda wyznać każę, 
szczwaczy i wyrodków w rodzaju Hartmana 
spłodziło nader mało. Ostatecznie rozkoły
sawszy się zbyt jednostronnie w kierunku 
....fobii, moglibyśmy stracić równowagę i 
spaść w przeciwległym kierunku jakiego ...izmu, 
coby nam może nie bardzo na zdrowie wy- 
padlo,...

Jeżeli jednak o zapalczywym i mściwym 
odwecie mowy być zgoła nie może, wszelkie 
zaś na ten temat afektacyjne gadaniny poczy
tywać należy, za wyraz szlachetnego, bezwąt- 
pienia, ale niemęzkiego i niepolitycznego unie
sienia, to natomiast powinna i musi być mowa 
o twardej i nieuniknionej konieczności zajęcia 
się losem wydalonój, pozbawionej pracy i 
clilcba współbraci. Tę pracę i ten chleb wy
darty im gwałtownie gdzieindziej, dać im musi 
rodzinna ziemia. Nikt więc za złe i za nie
ludzkie społeczeństwu naszemu poczytywać nie 
może i nie będzie, jeżeli twardą koniecznością 
przyparte do muru, widzi się zmuszonóm po
dziękować najuprzejmiej za dotychczasowe 
usługi obcokrajowym żywiołom a przytulić 
własnych hugonotów, których wygnało z Prus 
odwołanie humanitarnego edyktu!

Jest to „das eherne Pflichtgesetz“, od 
którego wyłamać się nam niepodobna. Obowią
zek ten spełniać musimy i będziemy nie w imię 
pogańskiej mściwości, nie w duchu odwetu lub 
zapamiętałej nienawiści, lecz w imię powinno
ści, od której sam pau Hartmann wymówićby
nas nie potrafił. Ile rąk własnych przybędzie, 
tyle obcych ubyć musi, że zaś te obce ręce

chód do pięknćj Francyi. cudnych Włochi 
do ognistćj Hiszpanii i gdzieś tam 
dalćj jeszcze; bo wtenczas jeszcze byt 
„Draug uach Suden“. Lecz z czasem 
zmienił się ten pochód ku południowi w 
„parcie na wschód“ i został do dziś 
dnia. Już Karól Wielki (768—814), 
Otou I (936-973) i jego następcy pod
bijali mieczem i ogniem spokojne szczepy 
słowiańskie ua wschodzie i tępili ich 
mienie, które mimo wiekowych usiłowań 
zupełnie wyniszczyć się nie dało, jak o 
tóm świadczą pozostali z tego poto
pu Serbowie łużyccy i Weneci nad 
Spreą, Gorzćj postąpili Krzyżacy z Pru- 
sinauii, których nawrócić mieli do wiary 
ebrześciańskićj, bo po nich nie zostało 
oprócz kilku nazwisk ani śladu nawet.
Od roku 1226 do 1283 podbili w krwa- 
wćj walce cały ten kraj.

Pierwszym niemieckim Biskupem pod- 
bitćj Prutenii był Krystyn (1215 do 
1245). Roku 1243 podzielono Prutemą 
odtąd Prusami (Prussia) zwaną, a uo- 
wycli mieszkańców Prusakami, zkąd na
zwa na całe późniejsze Królestwo Pru
skie przeszła, — ua cztery biskupstwa, 
z których warmijskie z czasem imaucy- 
powało się pod własnemi książętami Bi
skupami. Tylko pierwszy Biskup Anzelm 
(1250—1278) pochodził z zakouu Krzy; 
żaków. Następca jego Henryk z Lubeki 
kolonizował Niemcami północną część, 
zwaną kerlawską, Biskup Eberhard zaś 
z Nisy (1301—1326) średnią część (wro
cławską) niemieckimi Ślązakami, bo po 
wyrżnięciu Prusinów zapanowała w ca
łym kraju grobowa cisza, a żeby go za
ludnić, trzeba było sprowadzać koloni
stów. Razem z temi koloniami napły
wała zwolna z pograuicznćj Polski do 
poluduiowój części biskupstwa warmij- 
skiego ludność polska, zająwszy opróżnio
ne po wytępionych Prusinach sioła. —
Z tych samych przyczyn zbliżała się po
graniczna ludność litewska do kuryjskićj 
hafy. Ztąd to do dziś dnia Litwini w 
Prusach, a w dzisiejszśj dyecezyi warmij- 
skiśj trzy narodowości. A kto ten kon
glomerat, biorący swój kontyngens z 
trzech narodowości, „urdeutsch“ nazywa, 
przechodzi, aby się delikatnie wyrazie, 
liceucyą poetyczną. Gdy sobie później Bi
skupi, począwszy od Henryka IV (1401 
do 1415) sprzykrzyli brutalne napady 
przebiegłych Krzyżaków, poddali się do
browolnie królowi polskiemu. I wyszli 
dobrze na tem, bo czasy polskich rządów 
były dla Warmii błogiemi. Nie pod
padało nawet nikomu, że 17 Biskupów 
narodowości polskiej (Kardynał Hozyusz 
Kromer, Andrzej Batory, Tylicki, Rudni
cki, Kardynał Albert z królewskiej familii 
Wazów (syn Zygmunta III 1588—1632) 
Szyszkowski, Konopacki, Leszczyński, 
Wydżga, Kardynał Radziejowski, Zbą- 
ski, Załuski, Potocki, Szembek, Gra
bowski, Igu. Krasicki) rządzili dyecezyą 
naszą. A teraz taki hałas, jeżeli trzecia 
część tej samej dyecezyi życzy sobie, 
żeby przyszły Biskup po polsku mówił? 
Gdzie tu logika uczonych?

Wszakże my mamy to samo prawo 
istnienia w arcystarym kraju słowiań
skim, jak niemieccy współobywatele nasi.

Tak tu spokojnie bez wszelkich wy
magań w cichym zakątku naszym żyjąc, 
kontenci, żeśmy mogli po swojemu Boga, 
chwalić i pracować na wdzięcznej ziemi 
naszej, lecz nie bez wstydu czując, że 
nam nie zawsze wystarcza mowa nasza, 
skłanialiśmy się coraz więcej do niemczy
zny i bylibyśmy powoli zasnęli na za
wsze, gdyby nas nie byli przebudzili trą
bami łoskotliwemi, bębnami przytlumio- 
nemi i kotłami grzechocącemi („Erml. 
Ztg.“, „Nordd. Allg.Ztg.“, „Tageblatty“, 
„Ostp.“, „Magdeb. Ztg.“, „Ges.“ i ich 
koleżanki); a te bębny, te kotły, te trą
by wołają wprawdzie przytłumionym, ale 
tem przeraźliwszem echem: „Warmijacy 
ocknijcie, obudźcie się, bo czas najwyż
szy, bo tu chodzi o wiarę, o język wasz, 
i najdroższe dobro wasze“ — i budzi się 
z wiekowego letargu najmłodsza córka 
polskiej matki — nadobna Warmia.

Warmiak o Warmii.

z Krainy KopernlKa,
(Dokończenie.)

3. Przez nazwę Warmii (Ermland), 
rozumie się po zwinięciu samodzielności 
Biskupa warmijskiego w r. 1772, zwykle 
całą dyecezyą warm., która się składa z 
następujących 4 części:

a) z wlaściwśj Warmii (4 powiaty: 
brnnsherski, lieparski (Heilsberg), reszel- 
ski, olsztyński (Allenstein); 8 dekanatów.

b) z Palatynatu (4 dekanaty: sztum
ski niemal wyłącznie polski, nytyski na 
Żuławach, malborski, elbląski (zupełnie 
niemiecki).

c) z 10 przeważnie polskich parafii 
misyjnych na Mazurach.

d) z dekanatu litewskiego (6 parafii).
Polska Warmia obejmuje trzy

miasta Olsztyn, Wartenbork, Biskupiec 
z 25 parafiami i to: 1) cały powiat 
olsztyński z dwoma dekanatami olsztyń
skim i wartenborskim i następuj ącemi pa
rafiami: Olsztyn, Bartąg, Brąswałd, Dy
wity, Piętko wo, Gietrzwałd, Gryźliny, 
Jonkowo (do połowy zniemczone), Nowy 
Kokendorf (prawie zupełnie zniemczone), 
Sząbruk, Sząbarg, Wutryny, Wartembork, 
Stary Wartembork, Bartołty, Klewki, 
Klebarg, Lamkowo, (prawie do połowy 
zniemczone), Purda, Ramsowo, Sental, 
(do połowy z niem.) 2) w powiecie re- 
szelskim parafie: biesowska, (prawie do 
potowy zmiemczona) licząca przeszło 3000 
ludności, biskupiecka licząca przeszło 
10,000 ludności i małe szczątki polskie 
w parafii kielskiej i legińskićj.

Powiat olsztyński zawiera 60,000 mie
szkańców, do tych doliczy wszy 14 tysięcy 
z powiatu reszelskiego, mamy ogólną lu
dność polskićj Waimii 74 tysięcy, z tych 
samej polskiej ludności około 60 tysięcy, 
sięgaj ącćj od Gietrzwałdu do Świętejlipki, 
od Kurk do Derca.

To krótki szkic polskiej Warmii. A je
żeliby komu podpadać miały niemieckie 
nazwy polskich miejscowości naszych, to 
niech zważy na to, że je ongi zakładała 
niemiecka kapituła warmijska. Stara to 
pieśń, ale wiecznie się odnawia.

Jak daleko pamięcią sięgnąć można, 
mieszkał według wiarogodnych źródeł 
historycznych w przeważnie większej 
części dzisiejszśj prowincyi wschodnio- 
pruskiej przed nadejściem niemieckich 
Krzyżaków słowiański ród Prusinów 
(Pruteni), podzielony na różne mniejsze 
plemiona, o czćm świadczą imiona: War
mia, Sambia, Natangi, Palindi i t. d. — 
Kiedy ci Prusini do naszych stron przy
byli, nikt dokładnie nie dociecze, bo 
sami o sobie nic nie napisali, a drudzy 
tylko sporadycznie o nich wspominają, 
kiedy się tu już usadowili. Prawdopo
dobnie przybyli tudotąd krótko po wiel
kim pochodzie ludów (375 po Chr). Przeć, 
nimi mieszkali tu Goci, germański 
szczep, którzy się wynieśli na za

tasptacje Iwjera Pojn.
Wiedeń, 25 września.

(?T) Jutro odczytaną będzie mowa 
od tronu, która prawdopodobnie ogra
niczy się na ogólnikach. O wyborze 
marszałka, który się odbędzie dopiero w 
przyszłym tygodniu, prasa pólurzędowa 
upornie milczy. Według innych iuforma- 
cyi kandydatem hr. T a a f f e g o, ulega
jącego coraz bardziej wpływom, o których 
wspominałem niejednokrotnie, jest hrabia 
Ryszard Clam -Martinie. Zresztą 
zastrzegam sobie kilka uwag w tej mie
rze po dokonanym wyborze. Wczoraj 
7 posłów z południowego Tyrolu, pomię
dzy nimi 3, których przystąpienia do klu
bu hr. Hohenwarta spodziewano się, 
utworzyli nowy 7my klub pod tytułem: 
„Trentino.“ W ten sposób klub lir. Ho
henwarta znowu został liczebnie osłabio
ny, tak, że trzeba się obawiać, że hrabia 
Hohenwart wreszcie jednak usunie się do 
Izby panów. Byłaby to zwłaszcza dla 
nas bolesna strata. — Na pierwszem 
walnem zebraniu Koła polskiego liczni 
mówcy przemawiali za tem, aby przed 
przystąpieniem do koalicyi prawicy sfor
mułować wyraźnie warunki.



Wiedeń, 26 września. 
(Mowa od tronu.)

(^) Mowa od tronu, którą cesarz 
dziś w południe zagaił nową sesyą rady 
państwa, naznacza nasamprzód patryoty- 
czne hołdy, jakie monarcha z wszystkich 
stron pobierał na swych przejażdżkach po 
wszystkich prowincyach Austryi i w 
których objawia się siła państwowego 
poczucia austryackiego. Dalój mowa wy
licza zadania przyszłej sesyi jako to: 
odnowienie ugody z Węgrami, uzupełnie
nie systemu obrony przez uchwalenie 
ustawy o pospolitem ruszeniu, uporząd
kowanie pensyi wdów i sierót po woj
skowych, rozwój szkólnictwa pomysło
wego, zmiana taryfy celnój i traktaty 
handlowe, uzupełnienie sieci kolei wi- 
cynalnych ; prawo przeciwko anarchistom, 
reformy socyalne, podniesienie kultury 
krajowćj, regulacya rzek miano
wicie w Galicy i, uporządkowanie 
budżetu. Następnie cesarz dodaje : „Bę
dzie stałóm zadaniem mego rządu, przy 
utrzymaniu jedności i potęgi państwa, 
opiekować się w rówuój mierze u m y- 
słowemi i ekonomiczne mi in
teresami wszystkich moich kra
jów i naródów“.

Co do polityki międzynarodowój mowa 
od tronu zawiera” ustęp taki: „Nasze 
stósunki do zagranicznych mocarstw są 
całkiem zadawaluiające i istnieje zupełna 
jednomyślność w dążeniu do zachowania 
pokoju, którego potrzebę wszyscy czuje- 
my“. Cesarz więc nie wypowiada wy
raźnie, że pokój będzie utrzymany, kon
statuje tylko ogólne pokojowe usposobie
nie. O zjeździe kromieryskim mowa 
tronowa nie wspomina nic; atoli dziś w 
sejmie węgierskim rozpoczną się 
rozprawy i o zjeździe i o wypadkach buł
garskich, bo tak opozycya umiarkowana 
(Szilagyi), jako tóż skrajna lewica 
(Helfy) wniosą tam dziś interpelacye.

Niektóre ustępy mowy tronowój, mia
nowicie ten, który obiecuje równą opiekę 
interesom wszystkich narodów monarchii, 
wywołały oklaski wśród licznie zebranych 
posłów prawicy. Zresztą nie spodziewa
no się wielkich rzeczy. Podobne mowy 
tronowe, jak dzisiejsza, były tu wygła
szane także za rządów lewicy, istotnie 
tóż dzisiejsza nie zawiera niczego, na 
coby się lewica zgodzić nie mogła. Głó
wną rzeczą jest wykonanie programu, 
trzeba więc oczekiwać, w jaki sposób hr. 
Taaffe myśli wywiązać się z wygłoszonego 
dziś programu?

Izba niebawem przystąpi do uchwa
lenia adresu. Sprawozdawcę większości 
w tej ważnej kwestyi ma być hr. Ry
szard (nie Henryk) C 1 a m - M a r tinie, 
który w nieobecności chorego brata swego 
tak się teraz ciągle wysuwa naprzód, że 
już nie ma ważniejszej posady parlamen- 
tarnśj, do którejby nie był kandydatem.

ZIEMIE POLSKIE.
* Własność ziemska w gu

berni i kieleckiej podług narodowości 
rozdziela się jak następuje : w posiadaniu 
Polaków znajduje się 641,56872 dziesia- 
tyn, w posiadaniu Rosyan wraz z prze
strzeniami należącemi do skarbu 100,459 
dziesiatyn, w posiadaniu cudzoziemców 
91,360 dzies., wreszcie w posiadaniu Izrae
litów 25,585 dziesiatyn.

NIEMCY.
* Berlin, 27 września. Cesarz 

przyjmował w sobotę jenerała Alvensleben, 
wracającego z ćwiczeń wojskowych z Fran- 
cyi i zaprosił go na obiad.

— Wystawę przemysłowo- 
rzemieślniczą w Zgorzelicach zam
knął dzisiaj naczelny prezes p. Leyde- 
witz.

— W sprawie rejentury w 
Brunświku nie wypowiedziano jeszcze 
ostatniego słowa. „Braunschw. Anz.“ 
piszą: „Jeśli podróż hr. Górtz-Wrisberga 
do Berlina łączą ze sprawą uregulowania 
kwestyi brunświckiej, nic w tern nie ma 
dziwnego; ale wielką ostrożność zacho
wać należy względem pogłosek, jakoby 
już się porozumiano co do osoby przyszłe
go rejenta.“ — Książę Reuss podobno 
nie ma wcale ochoty pochwycić steru 
rządu tego księstwa. Jeden z dzienników 
nadreńskich powiada, że tylko niepe
wność, czy cesarz pozwoli któremu z 
książąt pruskich przyjąć rejenturę, dała 
powód do wymieniania nazwisk kandyda
tów innych dzielnic niemieckich. Brunświk 
pragnie pozyskać jakiego księcia z domu 
panującego w Prusach, a gdyby rada 
rejencyjna mogła go zaproponować, kraj 
chętnieby go przyjął. Osadzenie rejenta 
na tronie brunświckim nie wyłączałoby 
wcale nadziei zamienienia później Brun
świku na kraj koronny.

— O odjeździe ks. Bismarcka 
do Friedrichsruhe nic dotąd nie słychać. 
Kanclerz zwykł nawet przed rodziną taić 
dzień i godzinę swego odjazdu; ale obe
cne położenie jest tego rodzaju, że pobyt 
jego teraźniejszy w stolicy dłużej potrwa, 
aniżeli się z początku na to zanosiło.

— Kłamliwe po głoski. „Hamb. 
Corr.“ puścił niedawno w świat pogłoskę, 
jakoby Leon XIII w obec swych poufa
łych przyjaciół, a mianowicie Kardynała 
Laurenzego i sekretarza monsiniora Boc- 
calego miał się żalić na wypowiedziane 
w Monasterze mowy. Korespondent 
„Germanii“ ręczy natomiast, że Ojciec św. 
w obec Kardynałów i świeckich mówił 
o wiecu monasterskim z najwyższem uzna
niem. Z mów na nimj>ygłoszonych podo

bały mnsię mianowicie przemówienia ba
rona Schorlemera i ks. dr. Hitzego o 
kwestyi socjalnej. Może nie zadługo 
przyjdzie chwila, w którćj Papież wyra
źniej wypowie, co myśli o wiecu mona
sterskim. Naturalnie, że i wtedy gotów 
będzie „Hamb. Corr.“ wmawiać w swych 
czytelników, że oświadczenie to wymogli 
na Ojcu św. iutransigenci.

— Parowiec „Alert,“ płynący 
z morza Śródziemnego do Hamburga, za
tonął pod przylądkiem Finisteire, przy- 
czćm kapitan nim dowodzący życie 
stracił.

— Szczyt bezczelności. Lu
dność katolicka Hildesheimu oburzoną jest 
postępowaniem pewnego żyda, mieszkają
cego w miasteczku Sarstedt. Indywi
duum to, kupiec Sally Neuberg, nie wsty
dziło się na obchodzie dawniejszych to
warzyszów broni wystąpić w habicie za
konnym i tym sposobem w sposób nie
godny podawać cały stan zakonny na 
szyderstwo i pośmiewisko. Nie dość na 
tćm; bezecnik nie wzdragał się podobno 
wypowiedzieć, że w podróży do czysto 
katolickich miejscowości Harsum, Alger- 
misseu i Ahrherben występować będzie 
w tym samym kostiumie. Niechże to 
uczyni, jeżeli go skóra świerzbi, ale niech 
wie, że chłopy westfalskie nie żartują. 
Żydzi hildesheimscy wstydzą się swego 
współwiercy i wysiali rabina do jednój z 
redakcyi dzienników katolickich, prze
praszając w imieniu całego kahału za 
postępowanie tego bezwstydnika. Dobrze 
to wszystko, ale pytamy, czy nie masz 
w Hildesheimie prokuratoryi, któraby 
wyśmiewanie instytucyi społeczności re- 
ligijnćj przez rząd uznanćj należycie 
skarciła ?

— Syn wdowy Kreikenbohm 
skończył 26 b. m. lat 14 i pozyskał pra
wo samodzielnego stanowienia o wyzna
niu, do którego na przyszłość należeć 
myśli. Wszyscy są ciekawi, za któróm 
wyznaniem chłopiec się oświadczy.

— W Paderbornie zamianował Bi
skup kanonikiem radzcę konsystorskiego 
ks. dr. Kr. Stamma. Nowomiauowany 
kaptan urodził się w r. 1834, wyświęcił 
w r. 1862, był cztery lata wikaryuszem 
w Halli n. S., potem kapelanem zmarłego 
Biskupa Marcina, z którym poszedł na 
wygnanie, wreszcie radzcą w kapitule i 
jeneralnym wikaryacie.

— Pięciu właścicieli koloń- 
skich drukarni odesłało do ks. Bismarcka 
protest przeciw postępowaniu kolońskiej 
izby handlowej w sprawie ankiety do
tyczącej spoczynku niedzielnego. W tym 
proteście wypowiadają, że izba przesłała 
kwestyonarz jednój tylko drukarni, o któ- 
rśj naprzód wiedziała, że się oświadczy 
za nieprzerwaniem pracy w niedzielę. 
Żalący się wypowiadają przekonanie, że 
deklaracya wspomnianej drukarni nie może 
uchodzić za wyraz przekonań wszystkich 
robotników tego procederu i że publiczność 
może się obyć bez gazet niedzielnych. 
Wydawanie numerów niedzielnych przy
nosi innym przedsiębiorcom, świętującym 
w ten dzień, widoczny uszczerbek. Pe
tenci proszą kanclerza, aby postępowanie 
izby handlowej zganić i zrektyfikować 
zechciał.

— Uchwały Dortmundzkie. 
Sześciuset majstrów i pryncypałów ze
branych w Dortmundzie zgodziło się na 
uchwały ostatniego wieca rzemieślników 
w Kolonii i przyjęło następujące rezolu- 
cye: 1) Zgromadzeni oświadczają się 
stanowczo przeciw pracy niedzielnej ze 
względów ekonomicznych. 2) 'Protestują 
energicznie przeciw wysłuchaniu wyznaw
ców religii żydowskiej w sprawie ankiety 
święcenia niedzieli, gdyż ci święcąc swój 
szabas, nie mogą uchodzić za kompeten
tnych sędziów w tej materyi.

— Ks. dziekan Poggelw Witten 
obchodził dnia 3 października 50-letni 
jubileusz. Parafianie spodziewają się, że 
rząd odda im zabrany na rzecz staroka
tolików kościół. Przed tygodniem zgro
madziły się około trzy tuziny zwolenni
ków Reinkensa na nabożeństwo staro
katolickie.

WŁOCHY.
* Kwestura rzymska zakazała 

dyrekcyi teatru Constauzi grać osławioną 
sztukę p. t. „Papieżyca Joanna“. Nale
żało się tego spodziewać.

HISZPANIA.
* „Reichs-Anz.“ ogłasza notę hi

szpańską, zawierającą przeproszenie 
za zaszłe w Madrycie wybryki. Brzmi 
ona, jak następuje:

Niezawodnie słyszałeś W. Ekcelencya o 
pożałowania godnych wypadkach, jakie zaszły 
w stolicy w nocy 4 h. m. Rozhukane tłumy 
ludu, korzystając z rozdrażnienia wywołanego 
sprawozdaniem nadesłanem przez jeneralnego 
gubernatora wysp filipińskich, udały się gro
madnie do gmachu zamieszkałego przez posła 
niemieckiego i stoczywszy zaciętą walkę z 
stojącymi tam na straży ajentami policyjnymi, 
zdarły herb na nim umieszczony i przebie
gały z nim część miasta. Z pism W. Eks- 
celencyi nadesłanych przekonałeś się Pan, że 
rząd J. Kr. Mości, przewidując, iż sprawa 
wysp Karolińskich mogłaby nastręczyć sposo
bność do rozruchów, chwycił się jak najenergi- 
czniejszych środków, aby poselstwo cesarza 
niemieckiego w stolicy i konsulaty prowin- 
cyonalne zabezpieczyć przeciw' wszelkim na
paściom i zniewagom tych, którzy z powo
dów szczególnych z wszystkiego korzystać go
towi, aby wywołać starcie międzynarodowe, 
pełne najzgubniejszych następstw’.

Tymczasem brak energii tak szefa policyi, 
któremu poruczono obronę poselstwa niemie
ckiego w Madrycie, jak i ajentów policyjnych, 
mających straż nad konsulatem niemieckim w 
Walencyi, udaremnił zarządzone środki ostro
żności.

Skoro tylko rząd J. Kr. Mości dowiedział 
się o zaszłych wypadkach, pozbawił urzędu 
szefa policyi, który pilnował poselstwa nie
mieckiego w Madrycie, jako też inspektorów 
policyi, którym zleconą była straż niemieckie
go konsulatu w Walencyi, gdyż słabość ich 
była powodem popełnionych wybryków. Naka
zano zarazem postępowanie sądowe przeciw 
wspomnianym ajentom policyjnym i niejakie
mu Anastazio Albarran Garcia, który podo
bno byl sprawcą wybrykn zaszłego na ulicy 
Amor de Dios, oprócz tego przeciw' 15 z nim 
razem przyaresztowanym osobom i wytoczono 
im proces o udział w rozruchach.

Rząd Króla JMości mocno utyskuje na 
wybryki popełnione przeciw reprezentantom 
mocarstwa, z któróm Hiszpania ścisłe zacho
wuje stósunki ; potępia jo jak najwyraźniej i 
jak najformalniój i poleca W. Ekscelencji, 
ażebyś o tóm doniósł ministrowi spraw ze
wnętrznych, spodziewając się zarazem, że to 
szczere i przyjazne oświadczenie rząd Cesarza 
Jego Mości przyjąć aechce w tym samym du
chu zgody i wyrozumiałości, jakim się powo
dowa! rząd Jego Królewskiój Mości, gdy je 
zdawał.

Na mocy najwyższego rozkazu komunikuję 
to W. Ekscelencyi do stósownego użycia. 
Nieci) Bóg raczy itd.

Madryt, 10 września 1885.
José Elduayen.

Do
pełnomocnego ministra J. Kr. Mości

w Berlinie.

JEŁt* orrlłŁ«,

Poznań, poniedziałek 28 września.
* Doniesienia urzędowe. Król nadal soł

tysowi Frąckowiakowi w Kąsinowie, 
w powiecie szamotulskim, powszechną oznakę 
honorową.

* Na wydalanych. Z przeniesienia 452,76 
marek. Teodor Szołdrśki z Gołębina 10 marek. 
Dominium Wydawy (otrzymane od pruskiego 
oficera za inkwaterunek) 3 marki. Jan M.
2 marki. Ludwika M. 10 marek. Helena 
M. 5 marek. — Razem 482,76 marek,

* Dla wygnańców polskich złożono w Ban
ku włościańskim: Za pośrednictwem p. F. Ds- 
górskiego, członka komitetu dla wygnańców, 
zebrane w Wągrowcu: ks. dziekan Bukowiecki 
6 marek. N. N., ks. Alberti, dr. Laskowski, 
radzca Galon, A. Bukowski po 3 marki, C. 
Kubicka, Parczewski, Fabiś, Kaźmirz Sredni- 
cki, Sikorski po 2 marki, A. Zapałowski, M.
M. , J. Górny z Niemczyna po 1,50 m., N.
N. , Sroczyński, Muzolff, Radecki, Kąkolewska, 
Kronbelm, Oboynacki, W. Zborowska, Majew
ska, Ap. Maciejewski, W. Budzikowski, F. 
Adfeldt, Jeziółkowski, W. Januchowski, M. 
Wiśniewski, Suszyćki, Grygrowicz, Zieliński 
po 1 marce, N. N. 60 fen., Ponszadióre, 
Iwicki, L. Zborowski, N. N., Kozielski, L. 
Przybylski, Świątkowski, M. Szynk, B. Ko
byliński, K. Lehmannowa, Czarnecki, Hel. 
Szermerowa, A. Faidowa, P. Piechocka, M. 
Kozłowski z Tarnowa, Wł. Makowski, K. So- 
biesiński, Sulkiewicz, Karnecki, W. Maciejew
ski, Roeska, Koperski, P. Lehmanowa po 50 
fen., A. Luckowska, Włóczewski po 25 fen., 
nadto złożyli członkowie Towarzystwa Młodych 
Przemysłowców w Wągrówców : Degórski 2 
mrk., Małkowski, M. Szudziński, M. Biedrzyń
ski, Ułański, Kubiak, Namiński, J. Budni- 
kowski, J. Maciejewski, Stan. Szmyt, Ertel, 
Kollat po 1 mrk., J. Boghacki, R. Chudziń
ski, W. Zjawiński, Bobkowski, Kręglewski, 
Tarnowski, Rosa, Wlekliński, W. Biskupski, 
Drybulski, Łażewski I, Łażewski II, Fr. 
Szmyt, K. Cbeliński, J. Polcyn, L. Filipow
ski, W. Filipowski, Chrzanowski, Albrecht, 
Koźmiński, Piasecki, Lnbiewski i Budny po 
50 fen., Martyński 30 fen., Przybyszewski, 
N. Bogacki, Balwiński, Lapis po 25 fen. 
razem 91.90 mrk. Za pośrednictwem J. Le- 
ciejewskiego z Żerkowa rata II Olszewski 
Stanisław 1 mrk., Pańczak Jan 1 mrk., 
Wierzchowiecki, A. Rybacki, dr. Miecznikie- 
wicz, A. Kaczmarek po 59 fen., S. B. 1 m. 
i F. Kufliński 10 fen. razem 5,40 mrk. 
Zebrane w redakcyi „Orędownika“ 120 mrk. 
40 fen.

Razem z poprzedniemi złożono 13,716 m.
3 fen.

* Ze szkoły. P. Lisiecki, bandarzysta, 
mieszkający przy ulicy Szerokiej, zakazał był 
synowi swemu, uczęszczającemu do szkoły 
obywatelskiej, pójść na pogrzeb zmarłego ra
dnego miejskiego Jaffego, motywując ten zakaź

-tern, że uczestnictwo dziecka jego w pogrzebie 
żyda sprzeciwia się jego przekonaniu religij
nemu. Ponieważ po pogrzebie odbyć się miała 
próba śpiewów na uroczystość sedańską, go
dzina zaś ściśle oznaczoną nie była, więc i na 
tę próbę, odbywającą się zresztą po za godzi
nami przepisanemi, nie poszedł młody Li
siecki ; z tego też powodu nie poszedł na uro
czystość sedańską. Na drugi dzień otrzymał 
karteczkę, w której mu wyznaczono 2 go
dziny aresztu, a którą ojciec winien podpisać. 
(Instrukcja rejencyi poznańskiej nie pozwala 
zostawiać dzieci w areszcie, cfr. Przewodnik 
dla dozorów szkolnych str. 52, 54. Red. 
„Kur. Pozn.“). Z podpisaną przez nauczy
ciela Wittego karteczką udał się według prze
pisów młody Lisiecki do rektora p. Hechta, 
który, według zeznań chłopca, zapytał go, 
czy go p. Witte wybił. Gdy chłopiec od
powiedział, że nie, natenczas rzekł p. Hecht, 
że go sam wybije; wytargał go więc za uszy

dodając, że tegoby jeszcze było potrzeba, aby 
ojciec się miał mieszać do jego rozkazów. 
Chwyciwszy następnie za trzcinę, uderzył Li
sieckiego kilka razy przez plecy. Spłakany 
chłopiec dobywa do otarcia ócz chustki, lecz 
i teraz otrzymuje kilka policzków — poczóm 
dopiero p. Hecht kartkę podpisał. — Pan 
Lisiecki wysłuchawszy relacji syna, odniósł 
się listownie do rektora i do p. Wittego, a 
następnie do inspektora szkolnego, od którego 
atoli odpowiedzi dotychczas nie otrzymał.

W zeszłą sobotę, przy zakończeniu pół
rocza, p. rektor llącht przed całą klasą wy
mienił nazwisko Lisieckiego, dodając, że z po
wodu niewzięcia udziału w pogrzebie Jaffego 
otrzymuje nr. 5. W świadectwie jest powie
dziane, że według relacji chłopca ojciec nie 
pozwolił mu pójść na ów pogTzeb.

Powtarzając powyższą relacją według listu 
p. Lisieckiego, pozostawiamy odpowiedzialność 
za jej zgodność z prawdą szanownemu kore
spondentowi.

* Teatr wczoraj był zapełniony, tak że 
niemała zapewne kwota wpłynie do kasy ka
peli miejscowój. Amatorzy, tak jak za pierw
szą rażą, wywiązali się ze swego zadania ku 
ogólnemu zadowoleniu. Tańce rozpoczęte po
lonezem, odtańczone zostały zupełnie po
prawnie.

* Dziś wieczorem koncert pożegnalny p. 
Loona Schulza z łaskawym współudziałem pani 
dr. Theile i dyrektora muzyki, p. Engela.

* W piątek i w sobotę odbył się w tu- 
tejszój rejencyi egzamin czterech uczniów apte
karskich, którzy zdali egzamin na pomocników 
aptekarskich.

* Wakuje posada lekarza dla ubogich w 10 
obwodzie komisyjnym t. j. na ulice św. Mar
cin, Ludwiki, Małą Rycerską itd. Zgłoszenia 
przyjmuje magistrat do 4 października r. b.

* Trzynastoletni chłopak, a więc zobowią
zany chodzić do szkoły, skradł pewnemu pala
czowi na kolei zegarek. Młodego aspiranta do 
Rawicza przytrzymano.

* Długoletni naczelnik tutejszego główne
go urzędu pocztowego, dyrektor poczty p. Ku- 
nau, rodem ze Stęszewa, obchodzi, jak się do
wiadujemy, w dniu 1 października 50letni ju
bileusz swego urzędowania. Wiadomość ta 
niezawodnie zainteresuje i licznych przyjaciół 
jubilata po za Poznaniem. Tutejsi urzędnicy 
pocztowi i przyjaciele gotują mn rozmaite 
owacye, które się rozpoczną składaniem ży
czeń o godzinie 10 w czwartek.

* Tutejsza rejeneya zakazała ponownie 
wprowadzać od 15 października trzodę chle
wną z Rosyi i Królestwa Polskiego.

* Czytamy w „Orędowniku“ : „Na dzień 
27 października zwołuje p. landrat powiatu 
poznańskiego sejmik powiatowy. Na 
nim przyjdzie pod obrady wniosek rządowy,

czytać mogę i to zmieniając książki i przed
miot lektury. Czuję się złamanym do ostate
czności i w stanie rzeczywiście godnym poża 
łowania“.

* Cholera. W Palermo zmarlo w piątek 
74 osób na cholerę.

* Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 29go 
września św. Michała Arch.

Wschód słońca o godz. 5 minut 58. Za
chód o godzinie 5 minut 42. ■■■■■■■■■■■■■

tełe«ra»t.
Berlin, 28 września. Wielkie mo

carstwa polecają Grecyi postawę spokoj
niejszą ; równe kroki podjęte zostaną co 
do innych państw bałkańskich.

Wiedeń, 28 września. 200, do Zo
fii przybyłych zbrojnych Macedończyków 
zwrócono natychmiast od grauicy wscho- 
dnio-rumelskićj.

Londyn, 28 września. Powrócił tu 
lord Salisbury. Pogłoska „Timesa,“ ja
koby rząd angielski żądał utrzymania 
status quo ante na półwyspie bałkańskim, 
jest bezpodstawna. Rząd angielski nie 
przedsięwziął kroków na własną rękę, 
działa on wspólnie z innemi mocarstwami, 
w celu pogodzenia różnorodnych pretensyi.

Przybyli do Pozotnia.
Poznań, 27 września.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI.
Rajewski z żoną ze Smogulca, Borowski 
x Warszawy, Radoński z Inowrocławia, 
pani Dzicdzicka z córką z Warszawy, 
Goldschmidt z Lipska.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

Lubeckle 372-Pr<>centowe 50-talarowe losy.
Najbliższe ciągnienie odbędzie się Igo pa
ździernika. Przeciwko stratom kursu, wynoszą
cym przy losowaniu około 25 marek, za
bezpiecza bank pod firmą Carl Neubur
ger. Berlin, Französische Str. 
Nr. 13, za premią 75 fen. za sztukę.

Poznańska sprytów ni a. Na odbytem 
w dniu 26 bm. posiedzeniu rady nadzorczój za
twierdzono rachunki po dzień 30 czerwca 1885 r. 
i uchwalono po rozmaitych odpisaniach w kwocie 
30,000 mr., przedłożyć walnemu zebraniu wniosek 
o rozdzielenie 5 prc. dywidendy oraz o przekazanie 
12,500 mr. do funduszu rezerwowego.

(W.) Poznań, 28 września. (—Sprawozda
nie giełdowe.—)

Stan powietrza: pochmurno 
Żyto : bez in.
Cena wypowiedzialna —,—. Wypowiedziano 

—,— cent, na wrzesień 127.— płc., wrzesień-pa- 
ździemik 127,— płac., październik-listopad 129.— 
płc., listopad-grudzień 131 płc.

Okowita: słabo
aby pod budującą się kolćj rządową drugo
rzędną z Pniew do Rokietnicy, powiat dal 
grunt darmo. Jest to żądanie, na które 
niepodobna, aby sejmik powiatowy się zgodził. 
Powiat poznański już tyle gruntów pod roz
maite koleje podarował, że do dziś dnia pod 
ciężarem długów jęczy. Powiatowe komunalne 
wynosi już ogromne procenta, a odbija się to 
wszystko na gospodarzach, bo ci największą 
część ciężarów ponoszą. .Tuż dalej obciążać 
powiatu niepodobna. — Przy tej sposobności 
nadmieniam, że po obwodach już odbywają ko
misarze wybory oborców' na sejmik powiato
wy, gdyż dotychczasowych deputowanych czas 
już upłynął. Wzywam tedy gospodarzy, aby 
dopatrzyli się i przy tych wyborach — bo 
te dotykają ich wprost, a zwłaszcza, żeby 
wybierali tylko swoich, a nie tak, jak w Ła
wicy, gdzie gospodarze sami Polacy obrali 
Niemca, czemu ? na to niech Ławiczanie od
powiedzą. — Ci oborcy będą potem na land- 
raturze pod przewodnictwem p. landrata do
piero obierać właściwych deputowanych; na 
sejmik powiatowy trzeba wybrać ludzi ener
gicznych, rozsądnych, aby się nie dali, powo
dować grzecznemi słówkami, tylko takich de
putowanych wybrali, jacy im się będą podo
bać. Radzę więc przed wyborami na godzinę 
się zejść i tam kandydatów postawić. Później 
więcój o tej sprawie.“

* Nowe stacye telegraficzne otwarte zo
staną z dniem 1 października w Jeziorkach i 
Sapowicach, wsiach powiatu poznańskiego.

* Ślub. Dnia 23 b. m. pobłogosławiony 
został w kościele parafialnym w Tursku, zwią
zek małżeński pomiędzy p. Juliuszem 
J a x ą - B y k o w s k i m, profesorem uniwer
sytetu we Lwowie, a panną Józefą Sko- 
roszewską, najmłodszą córką p. Ignacego 
Skoroszewskiego i Bogumiły z Tomickich. 
Obrządku ślubnego dopełnił czcigodny dziekan 
miejscowy, ks. Basiński, przemówiwszy kilku 
wzniosłemi i rzewnemi słowy do pary młodćj. 
Wspaniały i poważny nastrój uroczystości po
dnosiły jeszcze piękne stroje narodowe gości 
galicyjskich, wywołując zarazem w sercach 
wielkopolskich wspomnienie świetnej a minio
nej przeszłości naszćj.

* Inowrocław. Na sejmiku powiatowym, 
który się tu odbył wzeszły czwartek, uchwa
lono na budowę kolei z Inowrocławia do Ro
goźna i z Montw do Kruświcy, kwotę 20,000 
marek resp. 25,000 marek. Nadto uchwalono 
wnieść podanie o urządzenie przystanku w Ko
ścielcu. Między innemi przyjęto wniosek o 
udzielenie snbwencyi w kwocie 10,000 marek 
na uregulowanie jezior noteckich.

* Zaniemyśl. Inspektor’ powiatowy Bie
dermann, rewidując tutejszą szkołę, nakazał 
dzieci polskie z niemieckimi nazwiskami uczyć 
religii po niemiecku.

* J. I. Kraszewski. O smutnym stanie 
zdrowia dostojnego więźnia w Magdeburgu, 
dowiaduje się „Gazeta Narodowa“ z listu je
go, pisanego dnia 20 b. m., który w tłóma- 
czeniu z francuskiego brzmi: „Byłem chory 
bardzo niebezpiecznie, mając zaatakowane ser
ce i płuca, i dziś jeszcze doznaję groźnego 
osłabienia nerwowego. Pracuję mało albo nic 
wcale, będąc bardzo osłabionym — zaledwie

Cena wypowiedz. —. Wypowiedziano — 
litr., na wrzesień 38,50 płacono, październik 38,— 
płac., listopad 37,30 płacono, grudzień 37,30 płac, 
styczeń 37,30 płac., luty 37,70 płac., marzec — 
płac., kwiecień-maj 39,20 płac.

Okowita: w miejscu (bez beczki)] 38,40 pł., 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto: bez interesu.
Okowita, (z beczką) pr. 100,— 10,000J 0

Tralles. Wypowiedziano —litr., cena wypo
wiedziana 38,50, wrzesień 38,50—40 m., paździer
nik 38,10 mrk.. listopad-grudzień 37,30 mrk., 
kwiecień-maj 39,20 mrk., w miejscu bez beczki 
38,20 mrk.

Cenytarg. w Poznaniu
dnia 28 września 1885.

TOW AR

piękny średni pośledni

Pszenica . . 100 kilg. 15 30 14 50 14 — — —
„ nowa . . - - — — — — — —

Żyto .... - - 12 80 12 40 12 — — —
lęczmień . . 13 — 11 80 11 — — —
Owies . . . 12 60 12 — 11 40 — —

„ nowy . . — — — — — —
Groch wrzący . — — — —
Kartofla ... 2 80 2 40 — — —
Lubin żółty. . — — — — — —

„ niebieski — — — — — —
Rzepik zimowy 19 20 19 — — — —
Rzep zimowy . 19 80 19 30

nnisyi targowéj w mieście Poznaniu 
Poznań, dnia 28 września 1885.

TOWAR
Przedmiot.

dobryl śred. 
41^14,,/ć.

pośle. 
y/ó 4

przecięciu 
Jń 14

za 100 ki.

{:ś?
-fet

)wies
Jnajw.
inajn.

13 40 
1310

15 — 
14|70 
12] 70 
12l50 
1240 
12 10

14'40 
14- 
1230 
1210

14

12

12
40

12

53

68

25

77

Telegram giełdowy.
Berlin, 28 września 1885. (Kursa końcowe).

Ziemiopłody.
¡zenlca słabićj 
wrześ.-paźdz. 
twiec.- maj 
)to słabo 
wrześ.-paźdz. 
lażdz.-listop. 
twiec .-maj 
lej rzep. spok. 
wrześ.-paźdz. 
twiec.-maj. 
kowita potw. 
v miejscu 
wrześ.-phźdz. 
ąażdz.-fistop. 
istop.-grudz. 
twiec.-maj

153 — 
165,75

130,50
130.59
142.-

44,80
47.40

39.60
39.60
39.60
39,50
40,90

Owies
wrześ.-paźdz. 125,25 
Wyp.-źyta wsp. 100 

Wyp.-oko. kw. 20,000 
Szczecin, 28 września 

Pszenica słabo 
wrześ.-paźdz. 151.50 |

Kapitały.
Berlin, 28 września 1885.
Galie, akc. k. 92,60
Pr. consol. 4% 103,20
Pozn. listy z. 101,—
Pozn. listy rent. 101,40
Austr. banknoty 162,— 
Austr. renta złota 88,60 
Austr. losy 1860 116,— 
Włochy 94.75
Rumuny 102.00
Ros. banknoty 199.75 
Ros.-ang. pożyczk. 93.80 
Pol. 5% hsty zast. 60,50 
Pol. lik. 1. zast. 55,90 
Kredyty 459.—
Kolej państwowa 459.— 
Lombardy 218,—
Usposob. słabo.

kwiec.-maj.
Żyto słabo 
wrześ.-paźdz.

kwiec.-maj.
Rzepik
w miejscu

Olej rzep, niezin.

164,-

129,-

139 —

1885. (Kursa końc.) 
w miejscu 
wrzesień-paźdz 
kwiec.-maj 

Okowita słabo 
w miejscu 
wrześ.-paźdz. 
list.-grudz. 
kwiec.-maj 
Petroleum 
w miejscu

45.50
47.50

39.20
38.50
38.50
40.20 

7,80

Dodatek.
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